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Zatarg czesko-niem·ecki uległ zaognieniu 
PRAGA. Oficjalnie komunikujł: W porozumieniu z r:ą• 

dem minister Obrony Narodowej powołał w sobotę na nad• 
zwyczajne ćwiczenia, zgodnie z postanowieniami prawa o O• ,, 

, bronie narodowej jeden rocznik rezerwy l•ej klasy i jeden 
rocznik rezerwy 2•ej klasy, oraz techników, należących do jed 
nostek specjalnych. 

Powodem tego zarządzenia jest konieczność szkolenia rezer 
wistów w obchodzeniu się z no wowprowadzonym uzbroje• 
niem - podobnie jak robi się to w innych krajach. 
Jednocześnie brano pod uwagę konieczność podniesienia 

niewystarczających obecnie efe ktywów oraz zapewnienia w 
łych niespokojnych dniach porządku, spokoju i bezpłeczeń• 
atwa w pasistwie oraz uniemożliwienia powtón:enia się incyden 
łów, które miały miejsce w różnych miej cowościach Repu• 
bliki. 
Komentując komunikat off• 

cjalny w sprawie powołania 
dwóch roczników rezerwy, C"&e 
chosłowacka Agencja Telegra• 
ficzna pisze: 

wiem w takim wypadku nie wy 
starczyłyby zarządzenia mini• 
stra Obrony Narodowej, lecz 
decyzja należałaby do kompe­
tentnych czynników konsłytu• 
cyjnyc~. r Jak wynika z tekstu komuni• 

t katu zarządzenie zostało wyda• 
~i ne przez ministra Obrony Naro Minister Obrony Narodowej 
tt dowej z wymienionych powy• wydał powyższe zarządzenie 

iej t>rzyczyn, przy czym nie I na mocy art. 22 ustawy o obro• 
chodzi tu o mobilizację, albo• nie oaństwa. 

rąk oraz słownie w językach 
czeskim i niemieckim motocy• 
klistów do zatrzymania sit. 
Jednakże znajdujący sit na 

motocyklu osobnicy, którymi 
byli, jak się później okazało 
rolnik Jerzy Mofman lat 4S i 
rolnik Mikołaj Boehm lat i5 o­
baj rodem z okręgu Cheb, wei• 
wania nie usłuchali, lecz prze• 
ciwnie skierowali motocykl na 
jednego z policjantów, który 
musiał, aby uniknać przejecha• 
nia, odskoczyć w Sok. 

Policjant ten wystrzelil, mle• 
l'%iC 2' pra: ej afrony w oponę 

prawego koła, aby uniemożli• 
wić dalszą jazdę. Nieszczęśli• 
~m zbiegiem okoliczności ku• 
la trafiła obu motocyklistów, 
którzy odnieśli ci~żkie rany. 

Przewieziono ich natychmiast 
Jo pobliskich koszar i udzielo• 
no pierwszei pomocy. Jeden z 
nich :marł w koszarach z odnie 
sionyd1 ran, a drugi został przt! 
wiezicLy do szpitala w Che~, 
gdzie wkrótce zakończył żyde. 

~ sprawie tej władze wdro• 
żyły surowe śledztwo Równlei 
zgłoszono skargę karną. 

Interwencja Anglii w Berlinie 
w sprawie ruch6w woJskowrch na pograniczu 

wiedzialnego za polltykc zasra„ 
niczną Niemiec. 

Ambasador Henderson oś­
wiadczyć miał niemieckiemu 
ministrowi Spraw Zagranic:z111 
nych, że rząd bryły_iski zd:ziwio 
ny jest odmową Niemców su­
deckich przystąpienia do roko" 
wań w Pradze. 

Ambasador Henderson pod• 
kreślić miał, że rząd czechoslo• 
wacki usłuchał rad, udzielonych 
mu przez rząd brytyjski ł po. 
czynił stosowne kroki, aby 
przygotować płaszczyzne dla 
rokowań z Henleinem. 

Niemiecka partia sudeck& 
tymczasem odpowiedziała od­
mownie na zaproszenie rzfldu w 
Pradze, oświadczając, że niemo 
że przystąpić do rokowań, do• 
póki nie uzyska określonych 
gwarancyj. 

LONDYN. Cała prasa angiel aby dowiedzieć się, czy istotnie 
ska podaje wiadomość o demar nasłłpiło przerzucenie wojsk 
che podjętym w Berlinie przez niemieckich ku granicy czecho• 
ambasadora brytyjskiego Hen• słowackiej, i mimo uspakajają• 
dersona, który odwiedził sekre cych wyjaśnień, · udzielony.:h 
tarza stanu Weiszaeckera, zapy przez sekretarza stanu Weiszae 
tując, co oznaczają ruchy wojsk ckera w sobotę w południe na:i 
niemieckich na granicy czesko• siąpiła ponowna demarche bry• PARYŻ. Do wieczora nie 
niemieckiej od strony Sląska i tyjska, tym razem wprost u przeniknęły ze strony oficjalnej 

Francja rzeka na 
inicjat1we Anglii 

od strony Austrii. min. Ribbentropa. żadne wiadomości co do stanos 

D • h N• • dl I W obecno§cł ambasadora W. Lord Halifax, kt6ry udał się wiska, jakie rząd francuski przy WQ( 1emcow pa 0 rupem Brytanii dr. Weiszaecker zw:ó na week•end do Oxfordu, nagle gotowuje w związku z sytuacjł 
Od kul Czesk1·ch po11·c1·ant6w cić się miał telefonicznie do gen przerwał swój odpoczynek i niemiecko~czechosłowacką. . 

Keiłla, który zapewnił, ze ruchy powrócił w sobotę rano do Lon 1 Odnosi się wrażenie, że 1'%.\d 

I BERLIN. Niemieckie Biuro ści Cheb. wojsk mają charakter normal• dynu, skąd, niezadowolony ja• francuski pragnie pozostawić 
Informalyjne donosi z Pragi, iż Komunikat zamacza, ie w ny w związku z opuszczeniem koby z tego, iż ambasador Hen inicjatywę działania rządowi 
w sobotę nad ranem w pobliżu dniu 21 b. m. we wczesnych go• przez wojska koszar w mtastach derson dokonał demarche łyl• angielskiemu . 

. koszar straży pogranłcznei w dzinach rannych doszło pad garnizonowych i udawaniem 11ię ko wobec sekretarza stanu Wt:i Na Quai d'Orsay ostatni roz 
V m. Eger zostali postrzeleni dwaj Cheb do pożałowania godnych do obozów letnich, 8!laeckera, kategorycznie pole• wój wypadków komentowany 

Niemcy, którzy przejeżdżali na incydentów, w czasie których LONDYN. Rząd brytyjski cie miał _Powtórzenie tej demar• jest z powagą, jako groiłCY 
rowerach. dwie osoby poniosły z własnej wykazuje du.ie zainteresowanie che u Ribbentropa, jako odpo• wywołaniem komplikacji. . 

i. Jeden z nich został zabity na winy śmierć. sytuacją w Czechosłowacji i G f I · I k • • k• • 
nlieiscu, drugi zmarł w szpitaln. Szosą z Cheb do Goldberg rozw!ja ruch!i~ą działalność,. a• wa ownv a i Df8$J n1em1ec leJ 

PRAGA. Ogłoszony został jechał motocykl, na którym by me dopusać do zbyt grozne t t · h k h · 
l komunikat oficjalny o tragicz• znajdowało się dwóch ludzi. go zaognienia się stosunków. DO OS a OIC rwawyc incydentach 
' nych wypadkach, które wyd<'· „'\otocykl wzbudzał podejrze• Mimo demarche, iaką amba• BERLIN. Na tle ostatnich I nicy czesko.niemieckiej stanowi 

rzyły się w dniu 21 b. m. w go. ł .ie, wobec czego policjanci wez sador brytyjski w Berlinie pod zajść między ludnością niemi~c punkt wyjścia do zapowiedzi 
diinach rannych w miejscowo• wali przy pomocy podniesienia jął już w piątek po południu, ką i czeską, podjęła cała prasa że RZESZA NIE MOŻE NA ----------me-•------------ . niemiecka gwałtowny atak na DAL OBOJĘTNIE OBSER· 

l Henlein wezwie Berlin na pomoc 
gdq Praga odrzuci jego plan? 

, LONDYN. „Evening Stan• 
dard" twierdzi, ie sytuacja Cze• 
chosłowacji będzie 'iię rozwijała 
w następujący sposób: 

p 

rym zostanie ukonstytuowany 
narodowy komitet Niemców su• 
deckich. 

Będzie to najwyższa instancja 
administracyjna dla Niemców 
sudeckich w Czechosłowacji. Pismo utrzymuje, że niemiec• 

k1 plan rozwiązania zagadoi~ni,• 
czechosł"wackiego przypisywa• 
ny Heniemowi został zakomuni• 
kowany w sobotę rządowi lon• 
dyńskiemn. Plan ten przewidu• 
je następujące etapy: 

Następnie komitet wybier'te 
Konrada Henleina na stanowi• 
sko „Fiihrcra" Niemców sudec• 
kich. Henlein po przyjęciu wv• 
boru nawiąże rokowania z ttą• 
dem praskim na stopie równe• 

Po ogłoszeniu wyników wys ści. 
borów gminnych na terytorium, W dalszym rozwoiu wypad. 
zamieszkałym przez Niemców ków wszystkie urzędv na terv• 
sudeckich, Konrad Henlein w~:: I torium sudeckim będą podlega• 
wie wszystkich radnych nie• ły komitetowi narodowemu, a U• 
mieck.ich na posiedzenie. na któ• rzednicv narodowości cz1?skiei 

zostaną usunięci. Granica celn1 
pomiędzy Niemcami a Czecho• 
słowacją ma być zniesiona. 

W razie odrzucenia tego pła• 
nu przez nąd praski Konra".f 
Henlein odwoła się do rtądu 
Rzeszy niemieckiej z prośbą „ 
pomoc i obron~ praw Niemców 
sudeckich. 

„Evening Standard" twierdzi 
dalej, ie rząd niemiecki podjął 
już przygotowania o charakte• 
rze woiskowym. w pr%ewidywa• 
niu tei ewentue1lności i wvraŻ'! 
f}ogląd, że kotifercncia von Rib• 
bentropa z arnh;isadorem angiel• 
skim sir Neville Hendersonem, 
"ie ct„ła wvników. 

Czechosłowację. Atak ten jest WOW AC BIEGU WYPAD· 
tak ostry, jakiego dotychczas KóW W CZECHOSŁOW ,A.. 
nie notowano na łamach prasy CJI. 
niemieckiej. 

Kola rządowe zaprzeczyly 
pogłoskom o zwołaniu w zwiiz 
ku z wypadkami czeskimi R~i· 
chstagu, oświadczając, że nie 
jest przewidziane żadne posie• 
dzenie parlamentu w ciągu bie• 
~ącego miesiąca. 

Czynniki · urzędowe stwiere 
dzaj&J. dalei, ze kanclerz Hitler 
znajduje się obecnie w drodze 
do Monachium i że w danej 
chwili nie jest przewidziany je• 
go powrót do Berlina. 

Niem\eckie koła urzedowe o­
cenfajct bardzo powazriie syłu::l• 
cję po piałkowych i sobotnich 
wypadkach na obszarze sudec• 
kim. Wiadomość o zabiciu 
dwóch Niemców w sobotę nad 
l'a~ z ~ EsrM! f Chah) na gra 

Liczyć się więc należy z moł• 
liwościiJ, że rząd Rzeszy zajmie 
wobec Czechosłowacji stanowi 
sko bardziej aktywne w kieruu 
ku większego, niż dotychczas, 
zainteresowania zatargi.em mię• 
dzy rządem czeskim a mniejsio 
ścią memiecką. 

BUDAPESZT. Nadchodzą­
ce z Czechosłowacji wiadomości 
o wydarzeniach, jakie się tam 
ostatnio rozegrały, wywołały na 
Węgrzech duże wrażenie. 
Według niepotwierdzonych 

dotychczas wiar1omości, władze 
węgierskie miały poczynić kro• 
ki celem zapewnienia potrzeb• 
nych środków bezpieczeństwa 
na granicy c·zechosłowackiej. 

Dalsw ci.all' na str.. l~.,t 

Cukiernia „KRAKOW ANKA
0 poleGa llaJ·le 
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KRONIKA HISTORYCZNAi 
1618 Wyouch wojny 30.stoletniej. 
16ł7 Klęska pod Żółtymi Wodami. 
1786 Na w. Madagaskar zginął M. A. 

Beniowski. 
1842 Urodziła się Marła Konopnicka. 
188} Zmarł poeta Cyprian Norwid. 
MAURYCY AUGUST BENIOWSKI 
Był to słynny awanturnik, który 

brał udział w Konfederacji Barskiej. 
Zesłany przez Rosjan na Kamczatkę, 
uciekł stamtąd do Francfi. Wysłany 
u opanowanie MadaRaskaru ogłosił 
się królem tel wyspy. Poległ w bit. 
wie z Francuzami. Na tle jego tycia 
napisał Słowacki poemat p . t.: „Be• 
nłowski", o'n W. Sieroszewski po. 
wieść. 

PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Częste grzmoty w iuju 
Znakiem urodzaju. 

~SCIWAllll: 
1 GRYPA. PRZEZllBIENIE . 
•· IDLE &ŁOWY. ZEBGWilp. 
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Tłumaczenie snów 

Nr. Hl. 

Trzy miliony godzin ezp atne pracJ 
dali skarbowcy Państwu w 1937 ro u 

Wnriad z drr. Kościńskim, prezesem Zw. Pracowników Skarbowrcb 
W zwiłz:ku z odbywajłcym witego zniesienia podatku spe" służbie skarbowej jest z:atru" 'wielu kursującym, najczęści~I 

si~ Zjazdem Delegatów Związ:" cjalnego oraz z;miany ustawy dnionych duio więcej pracow" niesmacznym dowcipom pra~ 
ku t>racowników Skarbowych, uposażeniowej z: 1933 r. Tak n~ków niższych grup. humorystycznej i różnych t~ 
z;wróciliśmy si~ z prośbą więc, :zdaniem naszym, koniecz T alcie procent pracowników atrzyków rewiowych, pracoWll\ 
o wywiad do prezesa tej wiel0 ne jest podniesienie minimu~ kontraktowych, pozbawionych cy skarbowi - mają serca, jak 
kiej organizacj•, p. dyr. Wikto" płac, które wynosić powinno prawa d? :zaopatrz~ia ~mery„ wszyscy i~ni obY\vatele i ie cg. 
ra Kościńskiego. conajm.niej 180 zł. miesięcznie : tal~es:o, )~st :znaczn!e większy, zek~o,~arue P?d~tków, . przy. 

_ Organizacja nasza powsta• dalej musi nastąpić :złagodzenie amz:elt w innych działach słuz• pomma1ące niekiedy istotnie 
ła tui po odzyskaniu niepodle" rozpiętości uposażeń niższych by państwowej. wyciskanie wyciśniętej już cy. 
głości, a zatem bez: mała 20 lat i wyższych grup pracowniczych Wreszcie: największ::i bolącz:~ tryny, nie sprawia im niski~ 
temu - infonnuje nas prezes jak również należy wprowadzić ką, wyłącznie bodajże nas%ą, zadowolenia, lee% robią to su. 
Kościński. Zrazu nosiła ona na• automatyczne awanse z tytułu jest praca w godzinach nadlicz miennie, bo wiedzą, że Państwo 
zw~ Związku Pracowników wysługi lat, niezależnie od a• bowych, naturalnie, bezpłatna, potr%ebuje pieniędzy na utny. 
Skarbowych, wkrótce jednak, wansów, udzielanych według trwająca stale we wsz:ystk:ch !Uanie Armii, szerzenie oświah 
to in. w r. 1923. pnemianowana swobodneico uznania wład:y un~dach i><> kilb so~in D t t. P• 
została na Stowarzyszenie U• przełożonej. dob~. 

1111
.-·========= nędników Skarbowych i pod · Nadto pracownicy państwo• Według złożonego ostatnio J 

tą nazwą istniała aż do r. 1934. wi domagają si~ rozszerzenia przez nasz Związek memoriału • 
Trzy mniej więcej lata temu państwowej pomocy lekarskiej, w Ministerstwie Skarbu, pra„ 11 Wesałv ~ 
powróciliśmy do pierwotnej na zmiany przepisów o postępowa cownicy skarbowi w roku a 
'Z.wy. niu dyscyplinarnym dro-gą po" 1937 dali Państwu bezpłatnie Kącik 
Związek na~ ogarnia 19 o• wierzenia tei czynności specjał„ około 3 milionów godzin pra• ··-----------­

kr~gów, ma 302 koła, rozloko" nej Komisji Dyscyplinarnej z: cy nadliczbO)"lej. Odpowiada -
wane po wszystkich miastach dopuszczeniem udziału adwoka to mniej wiccej pracy 1.800 pr4 
powiatowych Rzplitej, które tów i na kon1ec wreszcie 50•cio cowników stale zatrudnionych. 
uz:eszają łącz.nie z .irórą 17 tys. proc. zniżek kolejowych, a tak Ten fatalny stan rzeczy po• 
członków. Sł nimi przy tym Że przynajmniej jednego w cią- woduje szalony nawał pracy w Bwzliwe :życie marynarz.; 
pracownicy, :zatrudnieni we gu roku przejazdu kolejowego urzędach skarbowych, który pełne przygód i niebezpi~ 
wszystkich działach skarbowo„ zupełnie bezpłatnego w związ" nie stoi w żadnym stosunku z: czeństw interesowało mnie IX 
ści, a mianowicie: pr%y podat" ku z otrzymywanymi urlopami. liczb<1· załru'dnionych w 'tlich najnliodszych lat. Czytałem wit 
kach, cłach i akcyzie. - Czy poza postulatami na" pracowników. W obawie wi~c le · powieści morskich ·i ostatnit 

W t · · 1 • stwi fury ogólnej pracownicy skar" przed zabrriiędem· w zaległości postanowiłem sam napisać po. 
d . ć . ymzm.ie]'SC:Uk Prna ezy .k. er · bowi mają również własne, od„ skarho:w~ ·samorz:utni.e ślęcz-ą wieść z iycia. wilków ~or.skich 
Zł • ze wiąz:e acowm 0 '!' rębne postulaty? b h d h P · · · b' Skarbowych pod względem Ji„ . Prz.Y iur ac . w &'O unac ·po„ omewaz me mogę so 1e po~ 

c:zebności członków ujmuje -. Naturalnie! J:?otyczą one z:abiurowych. wolić na większą podróż, nara. 

Wilk wiślani 

wśród wszystkich organizacyj w P!crwsz:ymr z:~d%le :zaszereg~ - Jakie są dalsze zaintereso" :zi~· więc .d~a z:~br.ania wrażeń 
Kochane Bóstwo. Obecny narzeczo zawodowych drugie miejsce po :wania skarbowce.w. ora.z czasu wania Związku panów? · · w1adomosc1. z zyc1a m:iryn~::' 

ny nic oieni się z Panl4. Na loterii Związku Nauczycielstwa Pol" ich pra~y. Od!1osm.e P!e~sze„ - Jest ich ciągle jeszcze bar„· wybrałem .się do Młocin wtsla 
w bieżącym roku nie wygra Pani. Ja. k' go nalezy stw1erd:z1ć ze sred d·o wt' „Je, ale· „ braku· mt. „1• "•'a nym,, statkiem spacerowym ,.Mt dwiga jest Pani iyczliwa. Niedomaga s lego. . . • • • . • ,_ ... ,_ ... „~ 
nie będzie w domu. D • • ma uposazen skarbowcow 1est poruszę tylko, moim zdaniem, wa • • • . • 

W, Nowak. Otrzyma Pan list z za -;- !' czego, pante pr~ste, :z.nacz:nie niższa od średniej u" najważniejsze z: pozostałych. Ku ~eJ radosc~, kap1łanen 
granicy. Blondynka myśli o Panu. ~mterzaJą .postulaty uw we posażeń pracowników pań• Staramy: się, . mianowicie, ~·~ewy oka:z:iJ s1~. stary, ~ 
Będzie rozmowa z męiayzn" w mun karbowcow? stwowych innych resortów, co przy każCłej oka:xji wytłuma• swtadc~O!iY. wilk w!slany, kt~~ 
dup~~n~czyt~k:a!~t~a~o~~dr, 'Pra• - Należymy do Centralnej! dzieje si~ wskutek tego, że w c:zyć spolecz:eństwu, że wbrew odbył JU:Z kilka tys1~cy. po~roZ! 
cy lubi-1 Panią i cenią. w pnyszłoś• Komisji Porozumiewawczej i -------------------------- : Warszawy do Młocin l zna 
na którym będzie Pani pra,ować dla d · z;k e Komitetu Pra c ·z 8 rv QCZV tym odcinku. . 
d zajmie Pani wysokie stanowisko, wchodzącego ·w jej skład Mię~ I W ł każdą .trawkę nadbr:zeiną Ili 

społeczeństwa. Charakter pisma zdra :zy:zwtą ow go I I T ki ł · k §b 
du inteligencję, dobrą orientację, du cowników Państwowych, stąd I lu • ,__. I - a cz: o~e - my 
zo kobiecego wdzięku. tei postulaty nasze w niaym. n •• mne rozmowv z' naszymi w..,e nlkaml łem sobie - na pćwno mi do 

P. Hela 5. Spotka Pani swego zna• nie odbiegają od postulatów :>, • • starczy dużo materiału do po 
womego ze ~nu: ~eba się~ to posta· . gólno-urzędniczych, co wyrazi- ,,Nie wierz• mę·z· cz-.z' ni·e'' wieści. rać. Spełnią su; marzenia. Miła i·. · · ty · wi Wd al • st k l wieść nadejdzie. I rsmy 1u:z z:re~tą na s .c:uuo" rap em się na mo e 

naskudna Lola (?). Podpis był wym Kongresie Pracowrucz:ym. P. KRYSIA pisze w odpowiedn na P. OLI RA WSKIEJ. tłist ?ani WJ t?itański, przedstawiłem się sb 
L atak 1>rzeciwkobiecy "· Władysława: wołał od3 .._. k ł •c· -' o~ "ilk' • · · „_„J lliewyrainy. Ujrzy ~ani 0.wego t;zło• Przede wszystkim więc wspól „Na:wał nas Pan obłudnicamL Naj Prosimy ~b:n..rie wp~d!!J~ ~~ rertiu w owi 1 nawt~em: 

wieka ze snu. Będzie duza zmiana · ół ·k. • niesłuszniejl Gdv Pan sie sparzył na nim rozmowę. 
na lepsze. Jest Pani samotna, ale nie me z og em pracowni .ow pa.-i p, Stasi, to nie wobo Pana je1zcze z - Panie kapitanie, czy móg 
długo stan ten zmieni się. stwowych domagamy st~ całko tego powodu ubliiać wszystkim ko• by mi pan coś opowiedzieć :i 
~·~„,„_„,„„_,„,„„„_,_„„„„,„„„,,_ bietom. lił!l'~~~":f~:.1[!1 'swego pełnego przygód iycia: I fa powinnam w takim ra:de ~ 

czeć na Was: . „Obłudnicvr·. bo gdy l~~~~~ij;~~~~= ' Czy prz;eiył pan jui kiedyś ni 
zawinił jeden. nie mogł odpowiadać sfatku jakąś większą katastro 
wazvscy. fę? 

Test równie wiele obłudnych wśród K t tr E ? st 
kobiet. fak wśród mężczyzn. Ja też - a as 0 ę · - za anow 
trafiłam na jednego z nieb. się kapitan. - Owszem, prze? , 

Przed dwoma laty poznałam chłop łem. 
ca z dobrego domu, :nteligentnego i - Jak to było? Tak to było 
nie „blaglera". Nie kłamał mi, choć N' h · · t 
Pan twierdzi, że kobiety tylko takich 1ec mi pan powte 
lubi4. Ta właśnie łubie takich męż= - Uważa pan, nie wiedzia 

malej wokandzie ••• Na 

rodzina 
czrli: „o jabłku i jabłoni" 

czyzn, którzv bez przerwv powtarza R A ·o I Q łem, ie na statku jest moja t~ 
(A. E.) Przed Sfdem staroJ. - Stary już jestem, Karlu, i i-t: ,,kocham", uważam bowiem, że . ciowa i objąłem jedną pasażet 

cińskim stanfl podchmielony kto wie, jak długo pociignę. nie mówi4 prawdy. kę„. Naturalnie teściowa mial 
Ś b k d P h · l · hl Spotykałam się z nim dość często. WARSZAWA I. (Raszyn) ;egomo ć, z alem w rę u, w o rzeto c cza em cr, c opcze, na Wszędzie uchodziłam za jego narze- PONIEDZIAŁEK, DN. z.; MAJA parasolkę.„ Tydzień potem lt 

rożkarskiej liberii. wszelki przypadek przykazać pa czoną i już układaliśmy plany na 6.15 .„Kiedy ranne". 6.20 Gimnasty• żalem w łóżku. 
Sędzia skrzywił się, czujfc bi rę rzeczy na przyszloś~. przyszłośe. ka. 6.49 Mutyka (płyty). 7.00 Dpe~· - Nie 0 to mi chodził -

j2~ od dorożkarza zapach alko Ażebyś byl czlowiekiem przy Koc.bałam go z ~a !'a dzłe~ coraz nik poranny. 7.15 Muzyka (płytY). skr:zvuńłem się rozd:arowany.-
h-e • l• . . . . k bardziej. Poza rum rue istniał dla 8.00 Audycja dla szkół. 8.10 -11.00 7 ••• o u, I spyta • kladnem dz1elrworstwem srę, Ja mnie nikt inny. Aż pewnego razu- Przenva. 11.00 Audycja dla poboro• Czy pan w związku z:e swoh 

- Kto pan jest? i przodki, trudnił, a nade wszy• zdobył mnie. Przysięgał, że n'gdy wvch. 11.15 Audycja dla szkół. 11.40 służbą nie przeżywał jakichś sil 
:- Trunkowy - odparł do• I st ko :żebyś tradycję nasze rod o- ! n;inie nie p~rzu~i. U;cz. c-d owej chwi Od warsztatu do warsztatu. 1 l.S7 Sv• niejsz:ych wrażeń? 

rozkarz. w• podtrzymu.nal. Pamiętaj, sy h, ach. jakże się_ znueniłl gnał czas~. 12.03 Audycja południo• _ O takt W ześzłym roku. 
~ J... Unikał d ł dz wa. 13.00 - 15.30 Przerwa. 15.30 Wia 

- To widzę, żeś pan frunko nu, żeś Tronkowyl 'łam, żebvn::e•z! :U:ś:i"~S~:a~yt~l domości gospodarcze. 15.45 ,;z. pieś• - Co to było? 
wy, bo nawet na spraA 1?rzya Tu mie dziadek W)n'Żnąl moc mnie, ile mam pieniędzy. Odeszłam. ni4 J)o kraju". 16.15 Koncert. 16.50 - Obcięli mi pensję o 15 p[( 
szedl pan pod gaz~m. le /a PY no w gębę, ażebym· lepiej jego Zrozumiałam, ~e mnie nigdy ni~ ~o· :'c°f:~~~~ _:k~d~~~.17.~.ifilRe~f:J cent. 
tam o pana na~1sko._ • slowa zapamiętał, i takiem 5po• l chał, bo chodziło mu tvlko o pienią• skrzypcowy. 17.50 Pogadanka sporto• Westchnąłem ciężko. 
;- No przecie mówię! Ka:r• bem pomnę je do dnia dzisiei• : dzNiechże mi Pan łaskawie powie, wa. 18.l~ Utwory solowe. 18:30 Pro - To wszystko nic to1 Ci1 

vuerz Trunkowy. • • szego. A rodowe tradycje pod3 czv to nie był obłudnik? Dziś mam gr~m na 1utro. l~.35. ~udvc1a dla nigdy pański statek nie ton'ir 
- Ach tak! - roześmral się trzymuję jak mo~ie i każdy ;e 19 lat. a już nie wierzę żadnemu męż wsi. 19.,00 Audycia zołnierska. 19.30 Czy nie bvło i;okiego buntu? 

sędzia _ W takim razie naz• d . ' . "T • k l czJ'źnie · Dysktttu1my. 19.50 Pogadanka aktual Bt t? B ł • k '. t t . d . en wie, zem ron owy, a e Możllwe że nie jeden z Was m6• J na. 20.00 Rewia melodii operetko• - tn •• „ y raz. 
wrs o IS .o nie. o pana pasu{e'. to bardzo. wi prawd~. lecz ia sparzyłam s'ę na wych. 21.40 Nowości literackie. 22.00 - Był?t - ucieszyłem się.-

,Osfcarzony. l~sf pan o .roz/e7;" I faktycznie rzeczywiście nie jednym, więc Was sie wszystkich b<?• ~oncert orkics~ P. R. 22.50 Ostał• Bunt ~:i.rynarz:y~ 
dzan1e po m1esc1e w nzetrzez„ b l . t k' T kowe ię. Mimo to nie krzvczę: ,,Obłudni· rue wiadomości. 23'.oo. - 23.10 Wy~ _ Nie. PasC1Żerów„. Kilk 
wym stanie. Co pan powie na y ~ 1es_zcze ~ zego ro.n k cyt", bo wiem, że 54 wyj<tłki, zarów• wiad z Prczc~em Międzvnarodowe1 się · z:buntow<1ło, bo w bufecii 
swoją obronę? . go 1ak 7a. Crignę gaz, 1a 5ło no wśród kobiet, iak wśród męż• Izby Handlowe). wódki zabrakło. I chcieli, uwa• 
Oskarżony przycisnfl bat do diaBblów, panhiel sędzio. klbochan~. czr!°cate nie wiem, którv m6wł praw 

13 
~ ~fvAW ii~· jM0~01ów) ·· Ża pan, bufet :zdemolować. Ali 

1'iersi. ,_ o i Pć'; c po erę. 1!11dl ym s~! dę, czv ów „blagier", który mówi du 14.0S Pro;a~ na iutro. altig ł!!~~~ na sz:cz~ście, miałem u siebie V 
- Panie sędzio kochany1 Kf'~powa · rzeciez a mm żo pięknych słówek, czv ten który rozrywkowy (płyty) . 15.00 Felieton kajucie butelkę czvstej. Dałe11 
Domyśla się pan zapewnie, że WSIO rawno! w ogóle mało mówi. 15.15 Wiadomości sportowe. 15.20 im i bunt uśmierzvłem„. 

1• o1'c1'ec mo'1·. a takz'e samo dz1'11-' Choćbym wódeczności na n• Nie iestem stronnicza ani dla męi• Muzyka taneczna. 16.15 - . 18.00 W 'ł ł u ~ czyzn, ani dla kobiet. I tu i tam li'° p 18 oo M k k róct em z podróży do_M O• • d • d T k • • b'l. t · l d l t · t k „ rzerwa. . uzy a węg1ers a. • . l pra z1a ron owr s•ę w;i t 1. czy nawe me og ć1 a • o l a obłudnicy. Niechże mi Pan powie, 19.05 Koncert muzyki polskiej. 19.55 cm mocno rozczarowany. ZrezY 
Znakiem tego iesfem Tronkowy na jedno mi wyjdzie. Tronko= . Panie. Władysławie, czv. mam rację, Zycie kulturalne stolicy. 20.00 -22.00 <Ytlowałem z pisania powieści 
z chiad:t pr:Jclziada. wy jestem i Tronkowy będę, j cz~ me. Bar~zo. chtęn.~ ujrzałabym Przerwa. 22.00 R~ortai. 22.15 „Te Żvcie m;irynarzv wc..,le nie . ieS' 

O . . . l d k' T Pansk<t odpowiedz w dztaic ,W człe• 4" · C•wórk R• 1·0 · •" 22 30 Mu C' łóz k 1edy 1e.<:zcu ma em pe„ proszę są u wyso rego. - „ ' 1 " ~ a ·Q wQ. • · • takie ciekawe, 1·ak 0 tern niektO. • b 1 l 1 • d S d k l T k ~ oczy • . zyka taneczna z dancingu „Cafc• taktem y .em, zawo a m1e o ą s aza pana run owego I *"* CluB". 23.30 - 23.35 Muiyka lekka ny piszą . 
<;jebie dziadunio i r·v··~1 · „.., 10 :olotvch grzvwnv. I my równi<-.;. tnł~\ 



Nr. 144. Str. 3. 

Gr tuacia w Czech 
Co m ówi. prezyd 
łaniem rezer 

nt republiki dr. Benesz• Lud110 'ć wzburzona powa• 
·st ' w na ćw·iczenia. Zapylania posła R. P. w Piradze 

PRAGA. Prezydent dr. Be• go, co mają oznaczać zarądz~· rnniefszośdowego w obecnej cały szereg danych nicprawidło11 J Dlatego. jeśli statut mniejsi<>* 
nesz wygłosił wczoraj w Tabor nia na granicy polsko•czeskiej. sY!uacji. wych i fałszują w sposób wyraź• ściowy, ma zawierać pewne zało' 
przemówienie, w którym zajął Prasa donosi następnie o rzt• ny procent ludności polskiej. ienia sprawiedliwości, to nie 
stanowisko wobec wydarzeń O• H nlein przvietv kornych zamiarach prezydenta ~~osując wobc~ lud?ości poi· moi~ opierać si~ ~a spisie. WV" 
,tatniego tygodnia. przez Hitlera 'ł Benesza ustąpienia z prezyden• sk1e1 metodę nacisku 1 przymu• kazu1ącym wyrazme sfałsiowa• 

Prezydent podkreślił, że sy• • tury państwa oraz 0 wprowa• 
1 

su produkowano w spisie .maso• ny procent ludności polskiej. 
tuacja jest obecnie najbardziej PRAGA. W sobotę ogłoszo dzeniu ostrzejszej cenzury pra• wo C::echów, doprowa~za1ąc do „Gd~by .autorzy • sta~utu 
naprężoną od chwili zakończe• no zakaz odbywania zebrań, sowej, uniemożliwiającej donie tego, ze w czterech row1atach są wzb~am~lt st~ .~znac - p1s:~ 
nia wojny. Należy zachować pochodów i manifestacji pali• sienia 0 zajściach czesko.nie• dowych Sląska, gdzie przed WOJ „Dziennik Polski - słusznośc; 
spokój i zimną krew. tycznych. mieckich. ną mieszkała zaledwie garstka naszego stanowiska w tej spra-

w dalszym ciągu swego prze• Poseł sudecko • niemiecki MOR. OSTRA W A. Organ !udności czeskiej spisy wykazu• wie, to będ~iemy mieli ~obce 
tn6wie~ia dr .. Bene.sz. nawoływał 1 Frank, który zastępuje Heinlef. lu~.n. ości polski~j_ „Dziennik Pol Ją. 94 tys. Czechów wobec zaled• statutu takt sa!11. zarzut. Ja~. w 
do za~iech_ama .wa~m ~ewnętr;-:• na w czasie jego nieobecności, sk1 ocenia mozhwości stosowa• wie 76 tys. Polaków. stosunku do s:;-1sow ludnośc1 • 
nych .i .tw!erdz1ł, ze .n~e nalezy przyjęty był wczoraj przez mi• nia przygotowanego statutu 
obawiac się przyszł_osci: nistra Spraw Wewnętrznych. mniejszościowego w praktyce. 
P~ezyden~ z~pow1edz1ał. ogło• Rozeszły się tu pogłoski, ie Ponieważ statut uzależnia 

szenie ~ ~a1b!1::szym czasie sta• Henlein p~zyjęty był przez kan przyznanie pewnych uprawnień 
tutu mme1szoscioweg:o. . . clerza Hitlera w Berchtesgaden. mniejszościom od stosunku pro• 

„Po obu s~ronach istmeg el;• 'X'ia.domości tei zaprzeczono. centowego poszczególnych grup 
rn~nty sk ra1ne. Zwracam się W kołach politycznych zape• narodowościowych w obrębie 
~ęc do ob~t stro~ z apel;m 0 U• wniają, że w połowie przyszłe• każdej gminy, przy czym za pod 
i.iuarkowame . . Osi1gmęcie na~e~ go tygodnia Henlein przyjęty stawę bierze się ostatni spis lud• 
zytego rozw1ązama trudnoc;n b d · • H d • · · D · ·k p 1 k"" d 
jest możliwe tylko w d rod::e 'k~. zie przez p~enuer~ o zę, nkos~li, :• zbienm k' o s .• )od" 
kompromisu. Nawołuję wszyst• mry rt°z!J~cz~t:U~ rum :;-zmo• reśs .a. z
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~~~ni~~ a~hle i ci~;e, ~=~~sa n~~~,·.n·o-c~i~z-a•t--•1--•z•a•M-e•ra-y---------------~-~~-~------
cki.e dodokhzamaydmc~y„rząd:>• BERLIN. N·emieckłe Biuro 200 ooo k I I • 
weWJ wk ~c u po1e dnant<t · • .1 l:1fo1·macyj11e donosi z Pragi, g z o. a s e ra 
ostatnieonzc~za~l~eez;ia e~o ~J;;; i • ': na o?sz~rze sude~ko •ni.emi~c a • . 

• .am da1e się zauwazyć ozywm 

Co ozn r ają ~rrn~~~~:.ojsk i wzmacnianie H'IJSIJIO Barcelona do An1ergkl 
te. ZirZil zenia! W sz~regu zakładów przysta PERPIGNAN. W piąt' k w orzeznaczone. na uiszczen=e n• • o:eaniczny. 

piono d-0 strajku. Na ulicach późnych godzinach w!eczor„ leżności za dostawy różnych . \Vład:z:e _francuSikie 7.acn-owu! 
CIESZYN . Ludność polsk:i kr'!Żi\ patrole wo.iskowe. Prze• nych przybył do miasta granicz towarów zakup.onych prz: z Ją dyskreC)ę co. do wartości 

na Sląsku Cie„zyi1skim iest sU~ chcd 1'om nie wolno zatrzymy• ncgo Le Perthus z Barcelony rząd barceloński w Stanach Z je tran :;po~u złota .1 ~rebra. 
nie wzburzona powołaniem re• wał się na ulicach. ładunek złota i srebra w ... zta• dnoc:z:onych. \V ko.ach po<n1ormowanych 
zerwistów, przeprowadzanym ·z mi~sta Asz na północ od bach ogólnej wagi 200.000 kl~. Transport metali sztachet„ > ądzą, Że te pocz(}tki złota i sre 
na Sląsku od wczesnych godzin Eger (Cbeb) rodziny czeskich TraOS>port ten został przywi ~ .1ych będzie przewieziony r.a bra są przeNczone na zapfotę 
rannych dnia sobotniego. urzedników wyjechały w głąb ziony na wozach ciężarowych małym parowcu z Port Ven• sa.mo:otów wojennych. zamó• 
Rezerwiści powoływani są z kraiu. marki francuskiej. Oficjalnie dres do Hawru ce!em przełado• w1onych w Stanach Zje<lnoczo 

obowiązkiem natycłun·astoNe• Kontrola gr:inicy została zao• donoszą, że złoto srebro są wania na wielki parowiec trans nych. 

go stawiennidwa. Poza tym strzona, a mały ruch graniczny Ma1·or Makowsk·1 W~Ufzenie wywołują ruchy ~~ ściowo ograniczony. 
na Sląsku Cieszyńskim, a w ' wal szczególności skoncentrowanie im tum Niemców 
"całym szeregu gmin śląskich u e<Lł.(b do Li ... •• - Trasa wqno§i 2.8 

działó .wojskowych. Il „ 
Granica polska iest gęsto :01,~ WIEDE~. Jak donosi „Tele• 

lławiona posterunkami wojsk . <>raph", kierownictwo •partii 
Wojsko czesl<le, znajduje się Niemców sudeckich miało zażą 
od rana d nie sobotniego w I d::-.ć natychmiastowego powrotu 
stanie pogotow;a. Henfoina oraz wysłać ostrzeże• 

*"'• I nie do rz:=tdu praskiego o cha-
Dowiadujemy się, że poseł rakterze ultymatywnym, oświad 

R. ~- w Prad.ze otrzymał po~~· I c7aj~c· niein_?żliwość · ~rowadże, 
~me zapytania rządu praskie.• nia r okowan w sprawie statutu 

Naprawa radia na pokładzie 
samolotu majora Makowskie• 
go, prowadzona przy pomocy 
techników amerykańskich ba.o 
:y marynarki wojennej, oraz 
··adiooperatorów stacji radio• 
Nej panamerykańskich linii 
'otn:czych, zo~tala zakończona. 
W pilłtck odbyła się ptóba ra 

diostacji, która dała zadawalają niu go do szpitala, leka1ze orze 
ce wyniki. kli, że musi natychmiast pod• 

dać się O,Jeracji. 
Z rad~ostacją maior Makow 

~ki ma najw :ęcej kłopotów. 
Uto pierwrzy radiooperator 
Rzyczewski dostał w czasie lo• 
tu z Gwatemali do Cejlonu ata 
ku ślepej kiszki i po przewiezie 

Operacja odbyła się w czwar 
tek rano. Stan chor.: go jest bar• 
dzo dobry. Mimo to n ie bę.'zie 
on mógł dalej lecieć, chociaz 
urządzenie wewnętrzne samol\> 
tu pozwala na transport chore~ 
go. 

I Prawdopodobnie obsłu~~ ra 

O Z N O kwestl·1· z· ydowsk1·ej· ::o::<l~~~~:!~~r.pk~;~di!~tdi~ 
. dnoczcśnie mechan1k1em po• 

I I · kladowym. 

' 
I ·1 . . lk r , p I k. Do w~arszawy nadeszły w~a· 

Rad 
a z e nym Ce em SI a I Wie OSC O S I domości .. że lotnicy polscy wy• 

startowali w sobotę o 6 rano 
Komisja narodowościowa Ra I kaclzają w rozwiązaniu tej kwe• f 8. Obecny wysokJ udział Ży I zachowania spokoju wśród lud• do dalszego lotu. 

dy Naczelnej O .Z.N. uchwaliła I stii, zagrażając przy tym spoko<> dów w niektórych zawodach ' ności polskiej przy załatwianiu Chcąc nadrobić stracony 
w kwestii żydowskiej następu• jowi i porządkowi publicznemu. I winien ulec redukcji. zagadnienia żydowskiego, Obóz czas, zamierzają oni przebyć 
jącą rezoluc ię: I Sprawę żydowską należy roz• 9. Ośrodki polskiego życia Zjednoczenia Narodowego do• bezpo.3rednio etap Colon-Li• 

1. N aczelnym celem i wy• I wią:.ywać, a nie czynić z niej in• kulturci.lnego i społecznego win• maga się również bewzględnie ma, długości 2800 klm. 
tyczną w rozwiązywaniu kwestii strumentu rozgrywek partyjno• ny zachować pełną niezależność lojalnej postawy w stosunku dr. Nie jest w yklui:zone, że lotn· 
Żydowskiej dla Obozu Zjeclno> politycznych. od wpływów żydowskich, wyni• potrzeb Państwa i N;irodu Pel• . cy w ciagu soboty przebyli 
czenia Narodowego jest siła ; 4. Rozwi;izanie kwestii ży„ kających między innymi z obec• skiego ze strony mas i przewód.,' tyll ·o ·~ r iowę ebpu i dopie ro 
wielkość Polski. Punbem zaś; clowskiei w Polsre może być nej pozycji gospodarczej Żydów ców żydowskich. · w niedzielę wylądowali w Lunie. 
wyjścia dla oceny roli Żydów I osiągni~te przede wszystkim w Polsce. Łączność międzynarodowa p.:> ponieważ na tras!e tej warunki 
w naszym Pailstwie, jako czyn• 1 rzez jcik naibarc1ziei wvchtne 10. . W zakresie szkolnictwa szczególnych skupień żydow• 1 atmosferyczne są bardzo zmien 
nika politycznego, jest przyn;t• I c 1nniejs~enie liczby Żydów w naczelne władze o.3wiatowc mu• skich w różnych państwach nie ne. 
leżność ich do poz:ipailstwowei P.:>i s!·, ,;e Polskim. Istniejące szą prowadzić w kwesii żydow• może być w żadnym wypadku Obecnie panuje tu jesień , 
grupy ogólno • żyd o\ ·ski ei, po• I wśród Żydów tendencje do emi• skiej planową i iednolitą polio wyzyskiwana ~ez karnie dla szko · · · r, n~esb z ~ rnh" częste opa 
,:;1dającej odrębne cele narodo, j gracii winny z powvzc;zych tykę, regulującą tę kwestię ~ dzenia w jakiejkolw!ck mierze dy deszczowe, silne wiatry, a 
we. w .,.~„c1Aw spotkać się z j;ik naj• różn•'ch rodzajach i typacl1 sprawom i interesom Państwa. nawet burze. 

2. Skutkiem odYęhn0śd dy c 1 · id'!cą oomoc;i, ze strony szkół. 

Pierwszy dzi2ń pobytu w Warszawie 

prem~era Rumunii Pair. Mirona 
żeń politycznvch , ia~ również· w -,r'z ,.,,.,ńc;twowych. Jest rzeczą niewJ„~ciwą pozo• 
skutkiem l i czebności ora;: zn:icz-1 5. 0c1nM7:>c się z Życzt:wo• stawianie poszrze1l""'lnvm u<'zel• 
ucgo wpływu na wi ·le cHedzin I ~ci;i, do iclei bndowv m1ństw<t "iom tym b"łrdzicj zaś wydzia• 
życia społeczno • n.<mcloweqo , żvclo\"she'l'o w p„1„styni~. łom czy profesorom regttlow:\ni;i 
Żydzi, w obecnym st •nie rzeczy I stwierdzamy jei:lnocześnie, że spraw żydowskich na uczelniach 
są czynnikiem oshhi;:i;acvn\ nou 1 hai ten •.1zn :- ć nal"żv Z-" głńwny na własną rękę. W sobotę jako pierwszy złożył wieniec na grobie Nici.na• 
malny rozwói polskich sił n:iw~ ,;<'„„ .... „i. er.1igracii żvd0wskie i . 11. Nie jest celem. ~ni zacfa• dzień pobytu szefa rząJu rumuń ncgo Żołnierza. 
fowych i państwowvch i stoia, I 6. Wlohec O!!r"riirzonvch niem polskiej oolityki narndo• skiego w \Varszawie, odbyło się W południe. patriarcha Mt• 
cym na przcszkod-:' snoł"c:.•,„; P1n;h ·n<:ci ern i ~~r;i do P~ l·o;tv• wo~ciowei n:1rodowa asymil:1cj:t uroczyste nabożeństwo w sobo• ron Cristea przyjęty był na au„ 
ewolucji, kt0ra dokonywa si~ ny ż„d:i z;im1eszk1•iącv w P0I• Żydów. Tedn<>k poszcze('ńlne rze prawosławnym na Pradze. diencji specjalnej przez P. Pi:e• 
obecnie w Polsce. "Ce rmis:>:, mieć zanewninnc tak• iednostki porhodzenia iydow„ zydenta R. P., który zatrzymał 

3. Kwestia zvc O'' "'·1 ;,..c: rlc' .:!.' innr terenv f''"';P'racvine, skie~o. które Żvcieni o;;wvm or:1z Następnie p;ltriarcha Miron n.1muńskiego gościa na śniada-
'liosłvm zag;-d11il'1 iel"' politvk:i 7. Us""""d „;„1,.,;„„;e 1?nsnn~ c:+._.,:„„rlzona służ"~ flh N„,.,.,rl11 przyjęty został na audiencii mu. 
Polski i d omag, się pb,o"'{'"'O I~ ... (':e r-olc:leie1 1"d"".; ... ; wj„;. 

1 
l>ols1<iego wvkazałv. Że s:- Pol·- przez p. premiera gen . Sławoj• Premier rumuński złożył r6w• 

mzwiąz;in ia ,.,„„':"Z czvnn;ki pa11· +;pj i m;e:„t -' ~i i-.c:+ i<>rłnvm '! I hnii . nal"~:\ tym sam"m do pot, Składkowksiego i przez p. mi• nież wieniec na stopniach Bel• 
shvowe i sr--1cc::nn. j n.'.'iri1· ;": -. ,„], _„;i„.; s+oiąr„~h c;kie1 V''>"'ólnotv n :ci rodowej. nistra Spraw Zagranicznych Be· 1 wederu, oglądając z zaintercso• 

Akcje o char:1ktcr:.e demagn• red Narodem i Państwem Pol- I 12. Po+Pni<>iąc aktv c::iMowo~ eka. po czym udał się na plac waniem złoione tam poorzcdnio 
gicznym i anarchicznym przesz• skini. \li wobec żvdów oraz dążąc do Marszałlca Piłsudskiego. ~dzie wieńce 



I 
Poszłam sobie Krakowskim Przedmieściem do 

mostu Kierbedzia. 
-·· W pokoiczku brudno było, :ie ai wstręt brał. Niedaleko Koziej •. patrzę id~ie. jaka~ d~ie~czy~ 

Pościel - co prawda mi zmienili, ale ściany były brud„ I ~ Twarz bardzo zna1oma. ~oct się w 1ak1ms. kol• 
ne, ai się lepiły. Byłam pewna, że i pluskiew tam nie 111erzu futrzanym, bo było Jeszcze dobrze ctepło, 
brak. I nie myliłam się. W nocy musiałam odsunąć I w jakimś żakiecie, na nogach lakierki na obcasie jak 
łóik-0 na środek pokoju, żeby się jako tako zabez„ I na szczudłach. 
pieczyć. Ale i to nie pomogło całkiem. Paliłam całą \ Idzie naprzeciwko mnie i też się przygląda. 
noc la.nipę. Nie w"Yspałam się, umęczyłam. Przypomniałam sobie: przecież to Zośka z Pra~ 

·: . ) ·przewracając się z boku na bok, myślałam 0 git Ta sama Zośka, która mnie wyciągnęła na niesz• 
swoim mieszkanku, które mi wynajął pan Karol. Aż częsną przejażdżkę samochodem. 
mł się płakać chciało nad sobą. - Zośka! - wołam. 
· Z samego rana poszłam do biura pośrednictwa - A, Franka! - poznała mnie i ona nares:tcie.-

lla Jasną. Jak się ty odmieniłaś! - Nie poznałabym cię nigdy 
Trafiłam na drugie ·niepowodzenie: dziewczyn w życiu, gdybyś nie zawołała na mnie. Po głosie cię 

hr~o, ile kto chciał. Można w nich było przebierać, poznałam. Co ty jesteś taka wystrojona? Co robisz.? 
jak w . ulęgałkach. Roboty się kończyły na wsi, więc . - Szukam miejsca. , 
wszy~tko zjeżdżało na zimę do miasta. I takie, co - Co ty mówisz? Taka jesteś wyelegantowana, 
sfoiyly jJJŻ i takie, które przyjechały po raz pierw• Że nie przypusz.człabym nigdy!... No, nol · Chodź., 
sz.Y. efo miasta i na wszystko patrzyły z rozdziawio- w~jdziemy tu do jednej cukierni. Pogadamy sobie. 
nymi ustami. Byłam taka sama, jak przyjechałam po Kiedyśmy usiadły w małej cukierence, ciemnej 
r~ pierwszy do stolicy! i brzydkiej, Zośka powiedziała do mnie: 
~ Zapisałam się, dałam swój adres hotelu na Tar- - Nadziiwić' się nie mogę, jak bardzo się z.mi~· 
g9wej, choć chciałam się gdzieś przenieść z. tych bru• niłaś! 
dów. Podałam, że mówię po francusku i szukam - · O mało nie z.ostałam wielką damł - przy„ 
miejsca w lepszym domu. znałam się. Chciał się ze mną żenić jeden bardzo bo, 

Pani z. pośrednictwa kazała mi się z.głosić jesze gały Francuz. Ale nic z. tego nie wyszło„. 
cz.1 tego samego dP1ia przed wieczorem, bo posłała - Pewnie tak, jak i z.e mną; - westchnęła. -
w pewne miejsce dziewczyn~ i o ile ona się nie umó• Ze mną się miał też żenić jeden z poczty. Ładny 
wi; ·~o b.ę_dę mogła ja pójść dowiedzieć się o warunki. chłopak i porządny. Dawał· nawet na zapowiedz.i. 
. ·= Miałam wiele czasu, więc szłam powoli na Pragę Służyłam wtedy w Alejach w bardzo dobrym domu. 

i ' :róz~lą~ałam się. Zdawało mi się, że bardzo dawno I pensię miałam niezłą, że można było odłożyć trochę 
wyjechałam z. Warszawy. Człowiek tyle przeżył, że pieniędzy, i obsprawiłam się, jak się patrzy. Tylko ... 
nic dziwnego, jakby całe lata był poza krajem. Mówiłam ci kiedyś ... Zawsze jestem głupia. Nie mo" 

głam sję doczekać ślubu„„ Ale i to nawet nie prze­
szkodziłoby ini. •. Jakoś nałgałam mojemu, cłłacz.ego 
nie jestem J·uż niewinna. Uspokoił się i byłoby 
wszystko . obrze, tylko mnie tak pociągnęło do 
jednego chłopaka od ślusarza z. tego samego domu. 
I ten mój mnie nakrył! E, szkoda gadać! Awantura 
by!a ta~a. powiadam ci, że pi~ciu P?licj_antów. przy, 
leciało, 1 obu karetka zabrała do szpitala, tak się po" 
bili. O mnie. Strciłam miejsce odraz.u, ,ho to wszyst.o 
ko było w kuchni u moich państwa. Pani się ro~h°" 
rowała, ze strachu, narobiła takie~o krz..yku, że qtly 
dom się zleciał. PRZY PRZEZIEBIENIU 

GRYPIE i KATARZE~ 
- A teraz co robisz.? 
- Tak ..• Trochę pracuję ... Jak się da. . 
- Chyba nie jest źle, bo ubrana jesteś dobrze ••• 

.. .... .. .. " 

1LECff MUSZYitSICI COPYRIGHT ·BY BULL · 
1ty trudno ·jej było jeść .~ trłca'" 
ła nieustannie nosem .o żłób. 
Iron Leaf jadł również swoje ąia 

~D -,EMO· • 1" .O·R U 
PAM_DĘTNIK KONIA WYŚCIGOWEGO 

no. · Konie zwykle · najchętniej 
gawędzą ze sobą podczas kolacji 
- smakuje ona wówc:z.as :z.nac: 

. nic lepiej. . 
I - Spodziewałam się czegoś 

Tylko po co się tak ubierasz, ze o parę kilometró 
cię widać: 

- Nie podoba ci się? - obra!iła się. - Salll 
kołnierz kosztuje przeszło dwieście .:.lot) eh . Dost. 
łam 30 niedawno w prezencie. 

'--- .Masz narzeczonego, który ci prc::enty daje? 
- Uhmu.„ - mruknęła. - Posiedź tu chwil~ 

zaraz do ciebie wrócę - powiedziała nagle i Żyw, 
podniosła się od stolika. 

Spojrzałam za nią. 
Dopiero jak podeszła do sąsiedniego stolik, 

::wróciłam uwagę, Że usiadł tam jakiś mężczyzna 
Ubrany jak tani eTegant: żółte pantofle, kolorowi 
skarpetki, bron.z.owe spodnie, na rękach iźółte r~ka 
wiczki. Ale z. twarzy nie bardzo mi się podobał. 

Widziałam, Że patrzy na mnie, więc się odwróci. 
łam. 

Boczkiem tylko spo!rlądałam, jak Zośka przy. 
siadła się do niego i nachyliła się do niego, że prawie 
położyła się piersiami na stoliku i coś mu tam szep. 
tafa, a 011 j'A wypytywał. 

I bez. przerwy przyglądali mi się. 
Po tym wstali i podeszli obydwoje do stolika 

przy którym ja siedziałam. 
- Przedstawię ci mojego znajomego - powie. 

działa Zośka. - Pan Antoś. 
Jakieś tam nazwisko wymamrotał pod nostlll. 

Naturalnie nie słyszałam jakie. 
- Pani roboty sz.uka? - pyta się mnie ten pan 

Antoś. . · · · 
Mogłam się mu teralZ z.bliska przyjrzeć. T wan 

miał może i ładną, choć usta szerokie, a na nosi: 
i na policzkach kilkanaście dużych piegów, jakby P<' 
ospie. · 

- A szukam roboty - przyznałam. 
- To dałoby się zrobić - powiedział. - Ja 

mam rozmaitych znajomych, mógłbym si~ przewie. 
. d:.i:ieć o jakie dobre miejsce. 

- A właśnie chodzi mi o dobre mie.iscc, w ja. 
kim większym domu. Umiem po francusku iozma, 
wia - pochwaliłam się. 

- Tak? To dobrze:.. Można będzie _zrobic 
Tylko byłoby lepiej, żeby pani nie mówila, że paru 
jest Połka. Po rosyjsku pani mówi naprzykład? 

- Trochę mówię, ale bardzo słabo. Nie uciy. 
łam się po tosyjsku. Tyle, co człowiek zapamięt~ 
z moskiewskich c;zasów i podczas wojny. Ale wici. 
wywietruło mi z głowy. 

(Dalszy ciąg jutro). 

I· Ogłaszajcie się . 

w naszym 

piśmie 

•••••••••••••••••••••••••_: podobnego -powiedziała klacz. 
Miałem z.le przeczucia. Nie wi„ 

16. ) ławnika na miejscu ostatnim. 
„ Wielki udar" ?.Organizowa„ Gdy oprowadzano mnie po 

dz.ę dobrze, ale za to inne moje 
zmysły są wyostrzone. Gdyby 
było inaczej, nie mogłabym w 
ogóle brać udziału w wyścigach. 

także i w~edy, gdy z.a parę cfni I było szczekanie psów gdzieś: 
mam z.mienić stajnię. A teraz oddali, i przyciszone roz.mowi 
właśnie dręczy mnie przeczucie. ludzi. 
-Cóż-zareplikował Iron Le - Ciekaw jestem, czy zapła 

ny z.ostął w piątek, przed sa„ wyścigu widziałem jak Krel?s i 
mym zamknięciem sezonu. Był Jack kłócili się głośno ze sobą. 
to h~ndicap dla . ~wulatków. - Ty wstrętna bestio,-krzy„ 
Jack 1 ~ebs chodził~ ~ardz.~ za cz.al na wspólnika Krebs -
8ferowam. Wysyłali. i odb1~ra" I wiem już o czym rozmawiałeś z 
li. telegramy od .s~o1ch khe!1• I tą swoją ukochaną Jadzią.„ Je, 
to~, któi:zy st~w1al1 . na DU?le: steś podobno jaśnie panem i nie 
W1ęk~7osć z. m~h P?Jec~ała JU~ nadajesz. się do towarzystwa ta„ 
~o Chicago •. <;:1 ~l!~nc1 mieli kich łotrów jak ja„. Co - moi~ 
1lll dać prow1z.1ę, 1eslt wygram. nie tak jej mówiłeś? .•• 

W czwartek ciężki trening Usłys le I · ki· h k 
p()s_z.edł-~mi stosun~~wo lekko i zupełni/fak1:t~d~.egd~ ,! Wiei 
~a~ne-. T renowah~my przed kich Łąkach zabi · ali Arc. ksi „ 
~~1t~, by ~as ludzie z zegarka cia. Ze stajni 1 b · e ł KY b ę · 
m1 me mogli zobaczyć. Prz.yno wskoczył d wy 1 

g re h 1 
mniały mi się moje ranne galo• d z . 0 s1w~goł skamoc '!" w· lk. h L k h M · u. a mm wy ec1a Jac , chw1c 
PY w ie u: ą ac · usta jąc się na nogach 
iem zrobić dobry czas, bo sły, . . • .• 
szałem, jak m.ówili, że wygraną -T rzyma1.c1e go, .trz~aJete-
mamy w kieszeni. wołał do słuzby ~ta1e~ne1 - ten 

Tel. oc ł b ·1 N' bandyta postrzelił mnie t. .• • . n y spa em . z e. 1e S h. d . . • 
wiem właściwie dlaczego ... Mo~ amoc o Krebsa był JUZ Jed 
Że-1:0 był ·skutek jeszcze owego I nak daleko. 
popi.oł_u od cygara, może d!ate~ ROZDZIAŁ XVI 
go,·· ze chorowałem po raz pierw • 
szy w życiu. Rano ini;iłem u~ W stajni zrobiło się str<1sz.ne 
czucie, że moje nogi są jak z dre zamieszanie. Ktoś zaczął dzw'.>„ 
wna. -- Nie mógłem o tym niko• nić. ktoś inny wołał lekarza. In 
mu ·powiedzieć, na· tyle iedn'lk spektor policji pytał Simsy'ego 
nie' byłem chory. by choroba o mnóstwo rzeczy. Potem z.nów 
wpłynęła na mój wygląd. zrobiło się cicho, tak, jak to zwy 
Nie_ lubię wsoominać t.ego wy kle bywa w stajniach. 

ścigu - „wielkiego udaru" mo Chłopiec dał mi porządną 
ich właśCicieli. Nie . mof?lem porcię owsa. Zjadłem wszystko. 
po ·prostu biec, choć star;iłem Myślę, że ten wyścig zrobił mi 
.~ię ; ze wszystkich sił. Mói dżo dobrze. Słyszałem, jak w sąsied 
kej· .p.omagał mi .jak tvlko mógł, niej przegrodzie Audie Blue stu 
a mimo to przyszedłem do ce• I kala w ścianę. Z powodu ślepo 

Iron Leaf przyznał iei rację. 
Twierdził, że konie często prze• 
czuwają rzeczy, o których lu­
dzie nawet nie mają pojęcia. 

- Wiesz - mówił - Że ie• 
stem starym, wytrawnym k • ~ 
niem wyścigowym. Pewnego 
dnia w milowym handicapie po• 
cz.ulem, ie nie powinienem dziś 
biec blisko bandy. Mój dżokei 
starał się za wszelką cenę prze* 
cisnąć do bandy, ale ja nie chcia 
łem go słuchać i galopowałem 
środkiem. toru. I wyobraźcie so 
bie, ie koń przy bandzie trafił 
kopytem w jakiś dołek, potknął 
się, uoadł i złamał nogę. Dwa 
inne konie, bi~gnące u nim, 
wpadłv na niego. Cafa tróikę 
zastrzelono, a ja naturalnie wyd 
gr;ołem wv~cig. Brały tam w o• 
t:?ńle udzi<'ł tvlko cztery konie, 
tak . ie właściwie zwyciężyłem 
walkowerem. 

- Słvs7.ałam o tym biegu -
powiedziała khcz. Rozumiem 
ciebie cłoskon:-le. Czuję zaw" 
sze. ~dv prz.edemną iest jakiś 
dołPk, rhoć nie mo~ę go z.oba• 
czyć. Dziwne przeczucie mam 

af. - Ostatecznie jedna stajnia cili tutaj z.a nasze utrzymanit 
podobna jest do drugiej. Zaw- powiedział Iron Leaf. Pewne 
sze ma się to samo. go raz.u przetrzymano mnie n; 

Byłem bardzo ciekawy, czy pustym torze przez trzy tygod 
przeczucia klaczy sprawdzą się. nie właśnie z powodu niezapb 
Spodziewałem się, że gdyby na conego rachunku. Właścicit 
prawd~ przeznaczono nas do mój wykombinował w końc: 
sprzedaży, panna Jadzia odkupi pieniądze, i zabrał nas. Pn:yjt 
laby mnie z pewnością. Ale mne to jednak nie było! 
przypomniałem sobie, że jej już - Tak -powiedziała sennyr. 
tu nie ma, i na pewno nawet nic głosem Ąudie Blue. I mnie si1 
wie o tym, co się z.e mną dzieje. to raz przytrafiło. 

Gdy obudziłem się, powie~ Ripple - ten chudy trener : 
trze pełne było oparów benzv~ rudym wąsikiem - zaglądał oi 
ny i dymu. Ludzie krzątali się czasu do czasu do naszej stajru 
gorączkowo, a konie żegnały się Nie pojechał do Churchit 
ze sobą. Był to dzień wyj;izdu Down z panną Jadzią, domyśli, 
stajen. Ostatni dzień wyścigów łem się więc, że stary Sam znól' 
wiosennych w Fairlown. iest jej trenerem. Z rozmów ja. 

Kon ie ładowano do specjał• kie prowadzili ze sobą Ripple · 
nych wozów. do przyczepek sa~ Simsy, dowiedz;ałem się tei, it 
moc:hodowvch i na olatformy. Tack prędko nie stanie na no· 
Kilka z nich iechało do Kentuc• gach. 
ky, inne do Marvlaridtt, ;~szcze - Wpakował m1i kµle mię• 
i""e flo New Yorku lub lllinok dzy żebra - mówił Repple. 'Wf 
W kilka dni później miały sta~ Hże sie z tego, ale potrwa to la· 
wać do wvści!!'ów na innych to• dne kilka miesięcy. Pewno hi• 
rach. odległych o setki mil od d~ cł::ilej pr„rować razem. Zi 
Fa; ... ]nwn. wiele zaro'1ili razem. hv siP te• 

Gdy ~ar i '"'i.eg:-inina ustałv raz rozstać przez takie głuP' 
""„~szcie. na1>fał 21,ów snokói. stwo 1 
Było teraz tak cicho, że słychać (Dalszy ciąg ttttro) 

PRZY (IERPIENl.(H wątroby, żoł>1dka. kiszek. nerek lub pęcherza s+osuic się SOK 
SWIĘTOJANSKIEQO ZlELA magistra EDWARDA GOBIECA 

Sprzedaż apteki i drogierie. Skład główny, Warszawa, Miodowa 14. 
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El ~ • • p • N• · · k • · · f · C · szpalt pism. Jeśli doniedawn.i inter~sującego materiał.u. l -o~ 
1m1nac1ew oznan1u• 1epo . OJąca .arma zar·· podawano tylko wyniki z najle czywiście wydostali. . _ 

tka. Czv Dor.oba stan-ie do w .. a lki z .Piła. łem. 'I -.. pszymi tenisistami Europy, to I cóż się okaz.uje? Oowiadu. 
a obecnie szpalty pism zapełnio• .jemy się, że oskarżenia o zb.o• 

wana . zmiana terenu elilninacji. ne · są opisami rozprawy sądo• czenia pana barona· były li tyl~. 
Czy. PZB. obawiał . się . deficytu wej w ~yniku której .baron ko pretekstem. Właściwie nect 
w Warszawie??? Chyba nfo. Cramm , został skazany na rok się · miała w ten sposób, że p~n, 
Więc dlaczego? Czy PZB. wie więzienia. baron nie bardzo entuzjazmo~ 
r.zy, że w Poznaniu będzie le• j Aczkolwiek prziebieg rozpra wał się panującym systemem 
piej?? . wy byj tajny, nie dziwmy się, w swej ojczyźnie i był na -tyk 

Władze PZB. ostatecznie. u" 
stalily, Że mecz bokserski · Pol• 
ska - Francja zostanie roze• 
grany w dniu 16 czerwca w 
Warszawie na stadionie Woj• 
ska Polskiego o 9•ej wieczorem 
przy świetle elektrycznym. W 
ten s~osób definitywnie odebra 
no -ŁOdzi organizację tej wiel$ 
kiej imprezy, tym godnej zano~ 
towania, ie po raz ·piel'Wszv 
dojdzie do starcia polSko-,,fran• 
cuskiego na ringu. 

Skła4 Francji został jiui usta• 
lony i przedstawia się w spo~ 
sób następujący: Perrier, Wal• 
tert Aupetit, Renaudie, Ense• 
ret, Barilion, Tichot. Brak tu 
przedstawiciela w wadze kogu~ 
ciej. -
Jednocześnie dowiadujemy 

si~, że przed meczem z Francją 
odbędą się eliminacje, przy 
czym nie jak piel'Wotnie zap~· 
wiadano w _Warszawie, ale v/ 
Po%1latiiti. Termin eliminacji wy 
maczano na 4: czerwca. 
Walczyć będą pary ·w kolei• 

ności wag: Jasiński - Czerwiń 
ski, Sobkowiak - Koziołek, 
Czortek -Janowczyk, Woinia 
Jdewicz - Kowalski, Lelewski 
- Jańczak, Pisarski - Ożarek, 
Szymura - Karolak, Pilat -
Doroba. · · 

A więc jui nie ulega wątpli„ 
wości, że Sobkowiak zrezygno„ 
wał z wagi muszej. Jesteśmy pe„ 
wni, że w koguciej błyśnie daw 
Dł klasą. 

Szkoda, ie Czortek nie ma 
możliwości treningu i, jak alar" 
m~ją,. nasz znako~ty piórko" 
WttC Jest aosolutnie be% formy. 

PZB. nie zrezygnował z 
Womiakiewłcza i choć wie, ~e 
nasz po.dchorąży też jest bez 
formy wymacza go na elimina.-

cję. . -
Poza tym uderza upór w 

wyznaczaniu Doroby do wagi 
ciężkiej. Ciekawi jesteśmy czy 
Doroba stanie do eliminacji. 

I jeszcze. jedno: niespodzie• 

Porażka . „czerwonych . Diablów11 

·w meczu ·piłkarskim z reprezentacja Bielska 
W sobotę odbył się w Biel• 1 zapowiedzianego. Belgijczycy, 'zdobyć na skuteczny strzał. Do 

sku wobec 2.000 widzów mię• oprócz szybkości i dobrego star ' piero w 40•stej minucie ud.ało 
dzynarodowy _ mecz piłkarski tu do piłki, nie wykazali żadnej im się wyrównać przez Rolnika. 
pomiędzy nieoficjalną reprezen specjalnej klasy. Po przerwie gra był~ na ogół 

zuchwały, że dał temu publ'ici< 
ny wyraz. I doigrał się: . 

Obecnie donoszą, że baroi~ 
Cramm złożył przeciw w)rroko 
wi skargę odwoławczą. W naj;, 
bliższym więc czasie należy sp~ 
dziewać się wznowiema pr9ce-; 
su. 

Wbrew pogłoskom Cramm 
nie rozpoczął jeszcze odsia.dv· 
wania kary i przebywa dotycl_);~ 
czas w areszcie śledczym. tacją Belgii („czerwone dia.o wyrów~a~a. Pod ko.mec zazna 

bły"), a reprezentacją piłkarską , W pierwszych .minutach Bel czyła się 1ednak wyrazne prz~wa W d k 
okręgu Bielsk<>*Biała. Zwycię• g!jczycy zdobywa1ą prowadze" ga · gospodarzy. ~ecydu1ąca JOi e ftl - - - ~ 
żyła niespodziewanie druż}rna m,e przez Van der Ka~r~own~ z br3:mka padła . na. 5 minut przed . Z8W0d8Cb k. ODftJ' cif 
polska w stosunku 2:1 (1 :1). winy bramkarza pólsk!eJ druzy#· konc~m spotl<:-ama ze strzału 

Piłkarze belgijscy z.aprezenh1• · ny, który wypuścił piłkę z rąk. Rzepusia, przy czym bramkarz . W sobotę na terenie ma.iątktł. 
wali się bardzo słabo. Skład j' Polacy nie peszą si~, ale ie~ ata.k b;lgijski zdołał. wybić piłkę na · Moczydło i lasów kabackich ··od 
ich zresztą odbiegał znacznie od przez długi czas me umie się r'?·g, ale Rzepus st~zela ~ono~· była się druga próba wszech• 
------------·•------------, me, tYm ·razem umieszcza1ąc me stronnego konkursu konia wii!n. 

o puchar Davisa 
toaa sle zaciekłe walki 

uchronnie piłkę w sićl+ce, chowego. Po tej próbie w ogóF 
Zawody prowadzi! p. Dą• nej klasyfikacji prowaqzi p(>r. 

browski. Skulicz na Cacanej. 

FRANCJA PROWADZI 2:0 meczu tenisowego o puchar Da 
Z MONACO. . , visa Niemcy - Norwegia· pa' 

MARSYLIA. W sobotę ro~· ra niemiecka Henkel ...- Metalu 
począł się w Marsylii mecż te• sa pokonała parę norweską : · 
nisowy o puchar Davisa ponii~- Haanes - Jenssen 6:1, 6:2, 6:3~ 
dzy Fra,ncją i Monaco. Po picr Niemcy prowadzą obecnie 3 :O. 
wszym dniu Francja prowad:d i mają już wygrane spotkanit. 
2:0. Destremeau wygrał· z' Me„· N~tęp_n.ym · przeciwnikiem ' 
decin 6:3, 6:0, 6:1, a Petra poko Niemcow będą Węgrzy. I 
nał Noghesa 6:1, 6:1~ 6:0. JUGOSŁAWIA PROWADZl 
NIEMCY WYGRAŁY MECZ . 1:0 Z ANGLIĄ. I 

Z NORWEGIĄ. ZAGRZEB. W Zagrzebiu 
BERLIN. W dnmim dniu roz.począł się w sobotę mecz te• , 

- - - -- · - ntsowy o puchąr Davisa. Jugo• 
sławia - · Anglia: w- . -pierw ~ 
szyril. spotkaniu Mitic pó~onał., 
Butlerą 6:3, 6:1, 6:4. p_rugie 
spotkanie 'rozpoczęło się'- dopr.?I , 
ro pó godzinnej" przerwie ze 
względu · na ulewę. 

Walka Punceca z Shayesetn 
!Ostała jednak przerwana z po 
wodu ciemności przy stanie 
6 :4, 4 :6, 6~2. 3 :2 dla · J ugosło• 

Dl-NOL 
Na zdjęciu - fragment z meczu 'piłkarskiego Anglia - Sląsk, 
roz~granego w Katowicach w dniu 18 b.m. Reprodukujemy mo 

ment przed bramką - Sląska. 
wianina. Jugosławia po pierw• 

PŁYN - PRZY .POCENIU PACH od po 1 u· szym dniu prowadzi 1 :0. PROSZEK PRZY POCENIU NOG ______ ._.._ ____ , _____________________ ...,. 

•nteres„; ... v s•ę •ose... Wiosenny konkurs hippicznY ·• , 
, Antosia Kolczqńskieqo 
tvie przebrzmiały ;eszcze echa f ·.yna;mnie; nie przynosi ujmy wygrał w· Pieknym strlu rtm. Rytke : .~ -

wspaniałego triumfu naszego tJOkonanemu. ~ obecnej for= Na torze łazienkowskim w cywilnych oraz grupy sportu 3) inż. Str:tes:tewski -na Kiki· . 
znakomitego pifściarza, Kol# mie jest Kolczynski najlepszym \X' arszawie, odbył się w sobotę konnego z Grudziądza. morze. 
czyńskiego w Chicago. Jeszcze pólśredniowcem w Europie, ~ wielki wiosenny konkurs hippi Pierwsze miejsce w konkursie Wszyscy trzej wymienieni jet-
kło_ iyw dopytuje się o szczegó kto wie, czy nie·na świecie. czny o_ nagrodę ho.norową war~ zajął~· Ryłko na klac.zy Có• dżcy przebyli parcours bez bł~~ 
ly tego zwycięstwa, które na# 1 oto docf1odzimy do ·sedna szaws~1ego klubu 1azdy konne1 ra. . dów w jednakowym czasie,- 1' .~ 
wet starego wygę, jakim był sę# sprawy. Sukcesy Kokzyńskie• I z udziałem czołowych jeżdzców , 2) por. "Pohorecki na Czui• kolejnoś,ci miejsc zadecydował'> -
d~i~ ringowy owego spotkania go, odniesione przezeń w tak re. . . nym. · ..osowame. : 
doprowadziło do jakiegoś „ci„ kordowo szybkim czasie winnv f N • , , b • 

1
. . , · • -tia · · .„. 

chjft<Ż~:zt:i:~ia'ina~zej naz~ ::;;~~~a;~a;~;~u~re~ie "sa;~r,~~ BJSZJ -SI p 0 \VICJ na SW1ec1e .-_;"::' 
w.ać postępowanie sędziego, kto wym czynmkow. · /J · 
ry po całej serii straszliwych Kolczyński winien znaleźć na · f · d · · · · lk. · · ' ł 
ciosów, podbiegł do Kolczyń" leżytą oviekę, nie wolno dopuŚ• s 8Jil o emocJORUJiHeJ wa I o p1erwszens wo 
s~i~go i badał zawartość ręka" cić, bv bokser znalazł się samo" BERLIN. Ustalony został de Zwycięzca zamierza walczyć PRAGA. Na szermierczych 
wie polskiego pięściarza! pas, jak to niestety się st:.?lo z finitywnie mecz pływacki Euro• o tytuł mistrza Europy z Bel• mistrzostwach świata w Piszcza, 
. Nie b.vlettt na meczu. Znam druf!im naszym asem , Chmie4 pa·- St. Zjednoczone na dn. 20 giem Wontersem. nach tytuł w indywidualnym '-
1eqr:i~k, Kolczyń.<:kięgo z ief?O 'lewskim. · i 21 sierpnia w Berlinie. BERLIN. Na zowodach lek. florecie pań zdobyła Czeszka S_o . 
wspanz!ilych walk w W ~r.~:zawie Postawmy sprawę i<fsno: albo Program przewiduje następu„ koatletycznych w piatek zawod diva przed Czeszką Slabochovą ·' 
i ~a innych ringach. Wir1".'"la• Kolczyński ma nad;il być ama= 1 jące konkurencje: nicy niemieccy uzyskali nastę• i Belgijką Adams. 
lem~ j;ik to ml,.,de „dziecko War I torem i przysparzać laurów, a 4 X 100 m. dowolnym, 200 pujące wyniki: 
sz~v" Z'Vf1lal'? z n_ó~.t;iką fo:te wówczas. vostarać siP n~lpżv 0 1 klćlsycznym, 200 grzbietowym, w rzucie młotem _ Erwin BRNO. Piłkarze francuscy" 
c~. Jak P1ttor1, w1dz1al"m, 1ak stworzenie mu odTJ0W1Prlnich 100 i 400 dowolnym, 4 x 200 do Blask, mistrz olimpijski 54,6 m. Racing Club ze Strasburga ror-
niemierki fur. misfrz Enropy. warunków byf1z. albo ieśli tra• wolnym, 100 kl;isvcznym, 100 w dysku _ Blask 43,96 mtr. zegrali w Brnie mecz z S. C. żj , 
Murach dwukM1";e vadl na ktPiemy sobie 1ekceważ:Jco ief{o grzbietowym, 1.500 dowolnym, 100 mtr.-Bochmayer 11 sek. denice, przegrywając 2:3 (1 ;1). 
dec:ki rin'!u pozn;nisk;ego, sukcesy nozwól7Tly mu ie zdys~ 4-00 zmiennym, oraz skoki wie• BERLIN. Tenisista niemiecki PRAGA. Zakończone zosta 

Roznm·em wiPc doskori.:ole. Że kontować: niech w „kwiec1e wie I Żowe i z tramrv)liny. Henkel zrezygnował z udziału ły roz!S'rywki piłkarskie 
0 

mi, 
ple~~ Ko1t:717ń.c:ki"P.O iol:>~ri 1e tv kn" 1'"".;"'7n/ł :1m:>frv·s1wo i przei PARYŻ. Boks"'r„ki mic;tr-., w tegorocznym turnieju między strzostwo ligowe Czechosłow!• 
Ameryce, gdz•e był fa.ki ndoso" 

1 
d:z;„ tl,., 1:"''""dflwców Francii w wadze nóHredniei narodov.'Ym o mistrzostwo Fran cii. Tytuł zdobyła Soarta przed 

'>nlmm L smutrw. musi:>la !17.:t~ ! Byl:>hv bow:em w;"lk:> -""''-'o• ' Marcel Cerdan znokautował "~ cii. woh·c czego nie hedzie bro• Slavią, żidenicami, S. K. Kład~ 
le.ćl Z.e o:-rl1 vod iei r:iz:om: ła= 1' d,,. .. tZrlyby tak piękn_v talent 6 rund:::ie swen-1) znanego J'Oda• nil tytułu mistrza zd.obytego w no S K Br t' 1 S K N 
k k 1 l d k O M 11 l b I , . . a is ava, . , :\' 

1 as. 1a ran czv , ć1 ev, mv1 vć zmarnowany. k:t Gustawa Humerv. : ·· · ubie1dym roku w Parvżu. chP.d 
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• „ o n a sza enca Wysokie odznaczenie 
dr. Jana Batr 

W dniu święta pracy w Jugosławtt, 
odbyły si~ w Borowic siedzibie tam. 
tejszych zakładów firmy Bata, wiei. 
kie uroczystości, które zgromadziły 
około 25.000 uczestników. v handlarz przebił nożem towarzrszke libacji 

Krwawa tragedia miała miej" 1 czali się i potrącali napotyka• 
-ce w bazarze „J onasza", przy nych po drodze ludzi. 
ul. Rynkowej 11 w \'{! arszawie. W pewnym momencie do idą 
niedaleko Hal Mirowskich. cych podeszła, podążająca z ty-

W czasie największego nasi• łu za nimi 26•letnia Karolina 
lenia ruchu, pomiędzy tłumem Solecka (nigdzie nie meldowa• 
l{Upujących pojawiła się około na), oraz Władysław Kazimier• 
~odziny 9•ei jakaś para. Tak czak (Dzika 4), przyjaciel to• 
mężczyzna jak i jego towarzysz warzyszki pijanego mężczyzny 
ka byli kompletnie pijani, idą: Bronisławy Sendakowej (Luc• 
od straganu do straganu zata• ka 12). Całe towarzystwo wzi~ 

z , stwo • rozstrzelanie 
Al oh zakazany w armii czerwonej 

MOSK\'V' A. Od paru dni w stanie nietrzeźwym, zostaną 
':rąży tu pogłoska, ż~ ~ naj.bli~· poddani pod sąd. 
szych dniach ma weJŚC w zyc1e Podobno marsz. Woroszyłow 
rozkaz komisarza wojny marsz. zamierzał już dawno wprowa• 
Woroszylowa zabraniający uży• dzi ten rozkaz w Życie, jednak• 
wania w armii czerwonej alko• że dopiero wypadek, który miał 
holu. . miejsce na rewii l•majowej przy• 

Lotnicy wojskowi, któi:z.y '": śpieszył r~alizacJ.ę. . 
stanie nietrzeźwym będą siadali W czasie rewu te1 spadł z ko• 
do maszyny, zostaną bez sądu I nia jeden z oficerów pułku · ka• 
rozstrzelani, a żołn!erze i ofice• ~aleryjskiego;. ?kazało się. że o• 
rowie armii lądowe] czy mor• ftcer ten był p11any do meprzy• 
skiej, jeśli stawią się na służbę tomności. 

„ z powstań<ami w Meksyku 
G z e je§t gen. Cedillo? 

MEKSYK. Prasa meksykań" I manych w Nowym Jorku po" 
~ka zamieszcza spr::ecz.ne wiad~ między zwolennikami gen. Ct­
moś.ci o miejscu pobytu i dzia~ dillo a wojskami wiemymi pre' 
łalności obecnej gen. Cedillo. zydentowi Cardenasowi doszło 
1 Ministerstwo Obrony Naro- już rzekomo do starć. 
aowej zostało rzekomo poinfor Powstańcy przerwali komu„. 
mowane, iż zwolennicy gen. Ce nikację kolejową pomiędzy 
Clillo przecięli linię kolejową z T ampico a San Luis Potosi, a" 
~io Verde do T ampico. Pow" żeby nie .dopuścić posiłków. 
'stańcy również przecięli linie te- W pobliżu Ciudad Fernan~ 
~lef onicz.ne i telegraficzne. dez samoloty rządowe roz.pro" 
' :w' edług dzienników z San szyły większą· gru~ z.wolenni-
LUis wystartowały samoloty, ków gen. Ceoillo. · 
które ścigają ustępujących po" Ogółem siły powstańcze są 
rwstańców. \'{! edług innych po" obliczane na 15 tys. Rząd skon 
głosek gen. Cedillo udał się sa- centrował w pobliżu San Luis 
molotcm do Laredo. . Potosi przeszło 20.000 iołnie• 
I Według wiadomości otrzy„ rzy. 

ło si„ pod ręce i szło cJaleJ0

, awan 1 ucieczki. Uroczystości uświetnił przedstawi. " ciel Regenta Pawła minister ośw~ty 
turując się i rozpychając nie Po krótkim pościgu ujęto Madaraczcwicz przemówieniem, " 
dość szybko usuwających się z mordercę, po czym przybyły po którym podkreślił wielkie dzieło, ltt6 
drogi kupujących. licjant wyrwał go z rąk wzbu• re jugosłowiańska Spółka Bata do. 

Solecka oraz Kazimierczak rzonego tłumu i pr::eprowadził konała dla gospodarczego, społeczne. 
d 7 k · d d go i kulturalneao podniesienia iuii0: byli również podchmieleni, nie o omisariatu, g zie osa zo słowiańskiego ludu. w dowód uzna, 

w tym stopniu jednak, co Sen~ no go w celi. Prócz niego za• nia i doceniania tego dzieła i :asług 
dakowa i jej towarzysz, 65•letni trzymano również Kazimiercz;v dr. Jana Baty, min.ster udekorował 
kupiec Klemens Hieltman (Dzi ka. Solecka zbiegła. obecnego łam p. Bałc najwyższym iu 

Z 1 Rosłowiańskłm odznaczeniem, orde. ka 4). aa armowany lekarz Pogoto rem Sw. Sawv I klasy. 
Jak się okazało urządzili 'iO~ wia stwierc!ził śmierć Sendako$ TAK FIRMA BATA PRZEKONUJE 

bie libację w bramie domu wej. Nastąpiła ona natychmiast, SWYCH PRACOWNIKOW? 
Nr. 11 przy ul. Rynkowej z ra~ wskutek przebicia ostrzem no" Znan.t jest powszechnie rzeczą, ie 
cji odłożonych imienin jednej = Ża serca nieszczęśliwej. Do ba- robotnicy robi<i oszczędności kosztem 

· k k • ł · żoł<)dka. Jakkolwiek w większych uczestntcze • zaru, w torym rozegra a 'itę zakładach pracy istniela tanie jadał. 
Nieoczekiwanie głośnie i ha• wstrząsaiąca tragedia, przybyły nie, spożywają zimny obiad, przvnie, 

łaśliwa rozmowa zmieniła się w władze śledcze, które wdrożyły siony z domu, w postaci kawy, czy 
sprzeczkę. Kobiety rzuciły się dochodzenie. herbaty i chleba, chociaż koszt ka, 
na Hieltmana, Kazimierczak Potworny zahó1'ca przez dłuż wy, a talerza dobrej, gorącej zupy jest ten sam. Tylko, że skutki są in• 
przytrzymał go za ręce , po szy czas był tak pijany, iż nie ne. Porcja zupy dodaje sił, a zimn~ 
czym wszyscy zac1:ęli go bić i można go było przesłuchać. kawa nie przedstawia żadnej wartości 
tarmosić. Jak ustalono, jest on znanym a:1 o~ży_wczej, przeciwnie, podcina zdro, 
Napadnięty kupiec wynvał wanturnikiem i nożowcem któ• wie. 1 zdolność zarobkow~. 

b 1 ł ' Firma Bata, chcąc swoich pracow. 
się z rąk towarzyszv i wydo• r~.o. "! e g upstwo wszczynał ników fabrycznych w Chełmku na• 
bywszy nóż z zanadrza krzyk- bo1k1 i awantury. Pr:z:ed paru I kłonić do zmiany pożywienia w po. 
nął: laty poranił on podc„as sprze::z rze obiadowej,. rozpoc:::ęła. wydawlt 

- Dość tego, zaraz zrobie tu ki nożem swą żonę która zm~r przez 2 tygodnie b~zpłatm~ ~upy: by • ł •' . I przekonać pracowników o 1e1 wyzs%o z wami porządek! a no pewnym C7.asie w szptta l' . ści nad zimną kawą. Na ten cel prze 
Za nim zdołano mu przeszko Straszne morderstwo wywofa znaczyła firma Bata 2.800 porcyj zup. 

dzić szaleniec wbił nóż aż po ło zrozumiałe wrażenie w pohH• Do stołu wraz z robotnikami zasiada 
rękojeść w pierś Senclakowej. / skiej dzielnicy, w bazarze ,,To- dvrektor fabrvki P·. Remer. aby tvm 
U. ·d k b" dł " d 'ł • . lk" I zaznaczyć łclslv zw1azek, iakJ łitclV ~o zon~. o 1eta. upa a n~ a• 1 nasza ~roma z! y się ~vie 1e Zarzi\d pracown·ków fabryki, ..., mył! 
sfałt, zabo1ca zaś 1 pozosfah tt• tłumy, komentując przebieg wy batowskiei dewizv: „Testeśmy je~ 
czestnicy zajścia rzucili sit do 1 padku rod:z:iną, mamy ieden cel". 

Spadkobierczrni mają ku 
zen1dlala z q lodu na ulicq 

Onegdaj po południu liczni 
przechodnie na jednej z ulic 
gdyńskich spostrzegli jakąś 
młqdą, słaniającą się kobietę, 
która w pewnej chwili straciła 
przytomność i zemdlała na tro• 
tuarze. Wezwano Pogotowie 
Ratunkowe, które udzieliło ko• 
biecie pierwszej pomocy, po 
czym przewiozło pod wskaza„ 
ny przez nią adres krewnych. 

Okazuje się, ie kobietą tą podróż koleją ze Lwowa do 
jest 27•letnia Natalia Kukuła z Gdyni. 
małej wioski ·pod Lwowem. Nie namyślając się długo -
Przed kilkunastu laty dowie" dzielna dziewczyna zabrawszy 
działa się ona, ie w Ameryce ze sob'! wszelkie dokumenty i 
zmarl jeden z jej bliskich krew niezbędne drobiazgi, wyruszy• 
nych, który przed wielu laty ła w podróż do Gdyni piccho• 
wyemigrował w poszukiwaniu tą. 
chleba na nowym lądzie i ie po W przeciągu dwóch miesięs 
zostawił on pewien nieznaczny cy Kukuła przebyła prawie tv• 
7r~sztą padek,, do któregp . wła siąckilometrową . p_rzestr;eń ze l 
sn1e ona ma pełne prawa. Lwowa do Gdyni 1 dopiero na 

Z wę ek reportera po Warszawie Na skutek wszczętych starań ulicy Gdyni, pierwszego etapu 
Kukula doczekała się przed kil jej długiej podróży, kompletnie 
ku miesiącami pomyślnej wia" wyczerpana, straciła przyrom• 
domości, zawiadomiono ją, że ność. a sie tempo budownictwa spadek jest 'do -podjęcia. Ucie" Obecnie Kukuła ma zamiar 
szona dz.iewczyna, która dotych postarać się o pracę na jakirnś 
c;zas iyła w skrajnej nędzy, ·po statku aby w ten sposób prze, 
stanowiła odebrać ten spad~k dostać się do Ameryk: i tam 
osobiście. Jedyną przeszkodą podjąć oczekujący na nią spa• 
był brak jakichkolwiek fund·J- dek, którv zapewni jej spokoj• 
szów, nie stać ją było nawet na ne lata do końca Życia. 

. W s olicJ powstają nowe, reprezentacyjne gmachy 
I Na .odcinku ostatnich paru 
lat przybyło w stolicy wiele 
!pięknych reprezentacyjnych 
gµiachów. Przyznać trzeba, że 

1Warszawa { przed tym okre" 
:sem nie pozbawiona była wiel" 
kich bundynków, stały one jed 
nak przeważnie zaniedbane lub 
zniszczone prze zaborców. Wię 
kszość z nich została obecnie 
przez władze miejskie odrestau 
rowana i odświeżona. 

Niezależnie od tego, cały sze 
reg nowych gmachów dźwignął 
się na terenie stolicy. 

GMACHY WSPOMNIEN' 
PRZESZŁOSCI 

Przede wszystkim wymienić 
tu należy kompleks zabudowań 
Muzeum Narodowego, w Alei 
3•go Maja. Potężna ta budow• 
la, obłożona ·piaskowcem, urzą„ 
cłzona jest jak najbardziej sta• 
"annie, mieszcząc w swym wnę 
tr:z:u bezcenne pamiątki history• 
-::zne. 

Niezmiernie ważną zdobyczą 
dla Warszawy jest nowop~ 
wstały Dom Turystyczny na 
ul. Starynkiewicza. Zaopatrzo• 
ny w 500 przeszło łóżek oraz 
wyposażony we wszy~tkie no• 
woczesne urządzenia, jest on 
jednym z najpiękniejszych 
schronisk w Europie. Znacz~· 

CZYTAJCIE 

...ŻYCIE KOBIECE" 

nie jego jest specjalnie wielkie, I szkolnych, co jest najlepszym 
wiadomo iest bowiem powsze" I dowodem, iż nacisk na rozwój 
chnie, iż tego typu gmachów szkolnictwa jest bardzo duży. 
stplica odczuwała i odczuwa Zaznaczyć tu trzeba, iż w 
dotkliwy brak. przeważającej większoś"i zwró 
GMACHY UżY..1..ECZNOS• cono w realizowaniu tego pro• Szaleniec zamordował 28 osób 

CI PUBLICZNEJ gramu uwagę na to, aby szkoły TOKIO. We wsi Okayam:l 'góry. 
Z serii nowych gmachów u• powstawały w mie!scach, oto" pewien wieśniak dostał napadu I Gdy policja okrążyła jego 

Żytecz.ności pubfo:znej wymie" czonych zielenią. szału i zamordował 28 osób. Po kryjówkę, szaleniec nie chcą, 
nić należy szpital Przemienienia Krótkie to wyliczenie nie jest dokonaniu swych zbrodniczyi:h wpaść w ręce sprawiedliwości, 
Pańskiego na Pradze, gmach oczywiście ani w małej części J czynów zbiegł on w pobliskie : popełnił samobójstwo. 
Wydziału Wojskowego Zarz. całkowitym zobrazowaniem • • • • 
Miejsk. przy ul. Floriańskiej O• rozwoju stolicy pod w~ględem W1elk1e zbro en1a Turc1·i 
raz potęzny blok gmachu Wy- nowoczesnego budownictwa. • . 
działu Technicznego przy ulicy SKASOWA~TIE NALECIA• ISTAMBUŁ. Z Ankary d?• rocznym budżecie zwyczajnym 
Daniłowiczowskiej. ł..OSCI noszą: Tureckie zgromadzeme wydatki na obronę narodow~ 

Straż Pożarna, nie mająca do Prócz stałej troski 0 upodob• narodowe przyjęło projekt usta ~ynoszą 1_00 milj. funtó~ turec• 
tychczas odpowiedniej sied ~i· nienie Warszawy do innych wy w sprawie wyasygnowania kich1 czyli 40% _og?lne1. sum~ 
by, również otrzymała swój lo• miast Europy, zwraca się rów$ kwoty 120 milj. funt. t~r. na budzetu. Pr::ew1dz1ana Je~t bu 
kal. Mi~ś~i si,ę on na pl. Unii nież baczną uwagę na ostatec::• zbrojenia. Su~a ta będzie wy$ I dowa umocm;ń na.dbrzeznych 
Lubelskie1, mieszcząc w swych ne skasowanie dawnych nalecia datkowana w ciągu 10 lat poza I oraz warsztatow wo1skowych. 
5 piętrach garaże i wszelkie in• łości, datujących się jeszcze z normalnym budżetem państwo• Skar? państwa ._wypuści kr6t, 
ne instalacje, pomyślane i wy" czasów niewoli, oraz o należy• wym. . .. , . kote~mmo~v~ obligaci.e na PO' 
konane wyjątkowo nowocześ• te otoczenie opieką starych za• Nalezy podkresltc, ze w teg0: 1 krycie częsci wydatkow. 
nie i celowo. bytków architektonicznych. -

STARE BUD.YNKI Najważniejszą z tych prac je5t 
W NOWEJ SZACIE renowacja murów obronnych 

Jeśli chodzi o prace, mające Starej Warszawy, która ciąg• 
na celu odrestaurowanie istnie• nie się już od 1937 roku. 
iących już gmachów, wspom• Spacerując ulicami stolicy -
nieć tu należy remont Pałacu dostrzegamy coraz nowe, dźwi 
Blanca oraz gmach· Arsenału gające się gmachy. Kto wie, m•) 
przy ul. Długiej. Naczelne wła" że za niedługi już czas wystrze" 
dze miasta przeznaczyły Pałac lą nad dachy niskich, kilkupię• 
Blanca na cele reprezentacyjne. trowych kamienic - smukłe 
Arsenał zaś - na archiwum. O sylwety kilkudziesięciopiętro• 
ba te gmachy są cennymi pa• wych drapaczów chmur. 
miątkami historycznymi. Gdy to nastąpi - 16•piętro• 

Zainkasował pieniącl ~e 
i zniknął w taiemni<zvch okoli<zno~chuh 

W tajemniczych okolicznoś• 
ciach zaginął inkasent Elewato• 
ra zbożowego~ w Gdyni, 26•let• 
ni Heliodor Kozłowski. Zd1ł 
on wieczorem zainkasowane 
pieniądze, a kiedy na drugi 
dzień rano otrzymał jakiś list, 
wyszedł z mieszkania i wszelki 
ślad po nim zaginął. Wszystkie 
dokumenty osobiste zostawił 
on w domu. 

powodu zawodu miłosnego. 
Tajemnica śmierci tkwi zreszta 
w liście, którego do tej chwili 
nie znaleziono, jak również nte 
wiadomo, co się stało z Koi• 
łowskim. śledztwo w toku. 

KUPON NA 

BEZ PŁATNA 
PORADE PRAWNA Znaczny rozmach zanotować wy gmach „Prudencialu", stoją 

można w dziedzinie budownic• cy na placu Napoleona, wyda 
twa szkolnego. Stolica postawi" nam się wówczas z całą pewno" 

CJi'~.i\ 20 GROSZY. ła :dotvrhczas 60 budynków ścią ... śmiesznie niski! 

Ponieważ jako inkasent nie 
popełnił żadnych nadużyć, za• 
pewne popełnił samobóist'"'o z 

Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 

I 
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Oyiurny pn:odown ik w komisariacie odbiera łafemnlay 
defon: jakiś głos woła o ratunek. W centrali telefonicznej 
udaje . mu się stwierdzić, ie iest połączony z mieszkaniem. 
państwa Poradzkich. na Marszałkowskiej numer... Udaje się 
tam w towarzystwie trze eh policjantów i po wyważeniu drzwi, 
spostrzega w gabinecie na fotelu trupa starszego męi.czyzny. 

Po przybyciu pwk uratora oraz inspektora Urzędu Slrd• 
czego stwierdzono. że zmarłym jest ziemianin Stanisław Za· 
bluka z maiątku Sosnówka. 

Inspektor Puchała zawiadomił telefonicznie posterunek 
polltji w Sosnówce, by pani Zablucz:vna stawiła się natych• 
miast w Urzędzie Sledczym. Od niej dowiedział się Puchała, 
ie Zabluka miał podjłć większą sumę pieniędzy w banku Rol• 
nYtl!· Inspektor Puchała udał się więc do banku. gdzie po do• 
kładnym tledztwie zdołał dowiedzieć się, ii Zablu!ca był w 
banku w towarzystwie jakiejś młodej 'damy i podjłł sumę 
t00.000 złotych. 

Po nieprzespanej nocy przybyła pani Poradzka do War• 
szawy. 

Inspektor Puchała dowiedział się od pani Poradzkiej 
o jej stosunku z przestępcą Kaczorkiem, po czym udał się do 
lura Po&adzkiego, doką d przybył równiei przemysłowiec 
~ Katowic, który w jakimś nocnym loblu spotkał pąna Po• 
radzkiego wraz: z damą w czerni. 

Br.ił pani Poradzki cl udał się z nią do znanego· fasnowi• 
dza doktora Ramandara Słupskiego, który przyjął ich w ta• 
jemniczvm salonie i po obejrzeniu fptogra.lii. Po.radzkiego po• 
wiedział: 

- Widzę go w towarzystwie damv-
Pani Poradzka, udała się za poradł swego brata Witolda 

do znanego jasnowidza, doktora Słupskiego, który podczas 
seansu spirytystycznego orzekł, ii Seweryn Poradzki znajduje 
się w szponach tajemniczej czarnej damy w pobliżu granicy 
.:z:eskiej. Witold udał si~ do Katowic w towauystwic :inajo• 
meg? detektywa. 

ROZDZIAI. SZOSTY. 
Poszukiwania zaginione~o inżyniera Seweryna 

Poradzkiego nie przyniosły żadnych wyników. 
Rozczarowainie oga.mialo panią Halinę. 
Mimo energicznych pOtSzukiwań - brał pani Po­

radzkiej, Witold Olszewski nic zdołał osiągnąć żad­
nych rezultatów. 

I OIStatnie reszty skorupy lodowej - wtedy Tan Wod• 1 
1 niaik sp}eszy do. zielo~ością, l?okryty<;h b!Zegó.w. 

I
. Wsla-d za rum spieszyli 1ego są,s1ed;1. Za1mowa' 

li stanowiska w odległości dwudziestu metrów 'od 
siebie. Za!I'Zucali sieci i siadali milcząc opodail, by nie 

I spłoszyć ryb. 
Jan zajmuje zaws%e to same stanowisko od lat 

i ułożył sobie grzędę wielkich kamieni i rokrocznie 
do nich wraca. 

Tego dnia był Tan dziwnie wesół. To pierwsze 
dni od C%asu, gdy Wisła ruszyła. Fale iei bij.ą jeszcze 
bałwa·nami o brze_g, a to naijlepsza pora dla .złowienia 
wielkiej ryby. · 

A chociaż iesz.cze w powietrzu ziąb, zrzuca Tan 
ze siebie maryna·rkę. Ufa słońcu, lctóre .zaczęło grzać. 

Jan Wodniak to na:j.sita.rs'Zy rybak we Wisi. Mimo 
Podeszłego wieku, nie znać po nim zmęczenia. Mógł• 
by :z.na.leźć inną pracę, ad.e trudno mu rozstać się 
z brze~em Wisły. Tu, przeglą.dając się w lustrza• 
ny~ falach, czU:je powrót młodzieńczych sił. 

Raz. po raz S!Plunie na· spracowane cl.fonie, wy• 
ciąsta wraz z długim drą~iem . zało::.:one sieci ... 

Nie przejmuje się zbytnio, gdy sieć jest pusta. 
Nie klriie, jak inni rybacy, że „Wisła z.nów oszuka• 
ła". 

O nie, Tan Wodniak mbroił się w cierpliwość, 
jesit z.byt dobroduszny, by z~ominać o tym, ie z. 
Wisłą nie można zawrzeć kontraktów. Wiisła sama 
rozdziela swe dary lud'Ziom. Wie o tym, ie dziesięć 
i więccij ra1Zv może wyciągnać pustą sieć, a w końcu 
obdarzy go Wiisła za wszystkie czasy. 

Sied'Zi więc sobie na kamieniu, padi fajkę i grze" 
je się w siłońcu. W kuble, napełnionym wodą. pły­
wają trzv szczupaki. Coprawda, nie wielkie. Ale na 
początek, wystarczą. Dzień jest wielki, a Jan nie tra" 
ci nadziei. 

Ra:z po raz spogląda w stroaę swych sąsiadów 
rozmawia z nimi półgłosem. 
Tamci z.łocszczą się, klną. 

'IMIVa IYS 

Str.'· 

- Cholerny dzień dzisiafT 
- Nawet rybki nie złowiłem. 
._ Nie troszcz się o tt>, bracie pod~sza Tan 
Wisła bogata. Wszystkich obda.i:zy. Tylko cier~ 

pliwości! 
- Tobie się za'WIS'Ze szczęści - odpowiada ten 

z~wistnie. - Czarujesz chyba ryby! 
- Ten sam czair, co i twój - roześmiał się Jan. 

- Zanucaan sieci i wyciągam l 
I tak mówiąc Splunął Tan Wodniak w swe ela­

nie i usiłt1'ie : wyciągną.ć sieci. Wydaje mu się, ie coś 
się tam poruszyło.„ Za.pewne tęga ryba ..• 

I jak zawsze ugjęły się pod nim kolana, gdy 'vy' 
ciągał sieci. 

Tym ra'Zem . szło iakoś opornie. Nie może ruszyć 
sieci z miejisca. Czyni nadludzki wysiłek. T wan jego 
okryła się l'UfPut'ą.„ Na szyi napęcz:niały żyły. 

Z trudem uniósł sieci - z czoła spływa rzęsisty 
pqt. Ale Jan jesł zadowolony i jest pewien, że to 
pokaźna ryba.„ A może kilka na raz. 

Sąsiedzi zauważyli jego za!kł01pota11ie, dowcipku• 
tą i kpią :z zawiścią: · 
· - Ho, Janie, wieloryba złowiliście 1 

- Cha, cha, cha - roześmieli się \VlS.zyscy i :zbli' 
żyli się do Jana. 

Jan W odJniak nie odpowiada. Zabre:d<'to mu tchu 
po t.alkim wysiłku. Chętnie prosiłby ich o pomoc, 
wstyd mu jednak okazać swe z.męczenie. Uczynił 
znowu wysiłek. Położył się plackiem na ziemi i ctąg• 
nie sieci. Zadek~ienie sąsiadów wzrasta, jeden 
z nich z.bliża się do Jana, wyrywa mu z ręki drąg„. 

Po chwili wyciągnęli sieci. Ale gdy ujrzeli, jaka 
„ryba" znalazła się w sieciach Jana \Vodniaka, onie• 
mieli z przerażenia: 

- T ez:us Maria t Człowiek J 
- Boże! Topielec! 
- Alei - któż ł'O jest? 

(Dals:ev dąg jutro} 

W ciągu kilku dni błąkał się w towarzy9łwie 
;:irywartnego detektywa po okolicznych wiOS!ka,ch, w 
kierunku wskazanym przez jasnowidu doktora R~ 
maindra - Słupskiego. Ptteszukali Iiane domy, sto" 
ją<:e w górach z daila od osiedli ludzkich. Nigdzie 
rednak nie zdołali trafić ani na ślad Seweryna Po" 
ra.d'Zkiego, ani tajemniczej damy w czerni. Zwrócili 
się o pomoc do pobliskich posterunków policji, ale 
napróżno. Komendant policji, któremu inżynier QI„ 
szewski opowiedział o jasnowidztwie <lektora SłuP" 
skiego, zakpił sobie z podobnych przesądów. 

Mimo, ie inżynier Olszewski był przekonany o 
prawdzie slow jasnowidza, musiał z.rezygnować z dal" 1 

S%}'ch bezowocnych poszwkiwań. flEłl lAlłAT~ 
STRZĄSAJf:łCA P.OWJE$C O BOHATERSTWIE, ...->-Rozczarowa111y wrócił do W a.ł'S"P..awy, staraijąc się 

naprżno pocieszyć swą zrozpaczoną siostrę. 
Tymczasem życie zarówno w biurze Poradzkic„ 

go, jak również i u niego w domu płynęło norm~ 
nym trybem. Dzieciom opowiedziano, ie „tatuś , cięż„ 
ko zachorował i musiał wyjechać zagranicę" i co ty„ 
dzień z.myślała pani Halina, ie od ojca nads%edł list. 
Mówiła, ie o~ciec wkrótce wróci .•• 

Pani Poradz.ka strasciła jednak na&zieię. u mąi 
si~ kiedyś odnajdzie. 

Niesamowita zagadlka została nadal nierozwi'ł"' 
una. 

Seweryn Poradzki znikn~ł bez śladu. I mim.o wy­
siłków, nie zdołał inspektor Puchała wpaść na ślady 
ur6wno sprawców śmierci ziemianina Zabluki, icik 
równie% i tych, co uprowadzili Porad'Zkiego. 

AGednak nie pozwalał Puchała ogłaiszać wiad°" 
mości o tei taiemniczej sprawie. · 

Nie stracił nadziei , ie zdoła trafić na śta.d S'p!'a!W'" 
c6w. Ale zawsze, gdv wvdawało mu się, ie iui ma 
w reku jej rozwiąza111ie, okazało si~. że była to tylk-o 
duda. 

Ale tnsl)ektor Puchała nie nadeiał do ludzi, co 
szybko rezygnuią. Wobec teg-o, ie listy gończe nie 
przyniosły oczekiwanego przezeń materiału, OJ?fani• 
czył się chwilowo do poszukiwań na terenie W ar" 
szawv. 

Czę-sto, gdv tvlko miał wolną ze spraw bi:-źą„ 
cych chwilę, odwiedzał nocne spelunki i sam insoiro" 
wał rozmowy o Sewerynie Pora,dzkim, by złowić 
tych. co mają jakieś o nim wieści. 

Ale wszystko napróżno.„ 
A tydzień mijał za tv~odniem. Zima minęła i 

nadeszła radosna wio-sina. Przyroda zbudziła się do 
nowego żvcia. Ogrody i parki pokryły się zielenią. 
dnewa zaikwitły wczesnvm bzem. Nawet stroskane 
twarze lud'Zkie rozpromieniły się radośniej. 

Jan Wodniak, biednv chłoo którv zaikładał w 
rzece sieci, bvł jednym z licznych, co z· utęsknieniem 
oczeldw;i.ti wiosny„ 

Z okie.n swei chaty na ·wsi, pod Młocinami wy1 
paitrywał czaiSu, P."rły ruszy lód na Wiśle. Wisła, to 
była i~o Żywicielht ... 

\Vieś cah tntdniła się rybołówstwem. A rok 
rocznie, gdy Wisł::i rozrhierala na sobie szatę lodową 
- radość ogarniała wieś. 

A gdy ·~'isła u.~dkoiła sie. gdv z.ni-\aly na nieij 

MJt,QSCI 1 POŚWIĘCENIU ,;,.-' _.,,..,.. __ 

Musi st;łd odejść, wrócić do Warszawy, mimo 
wielkich niebezpieczeństw, iakie nań czyhajct-

W południe, gdy pani Cieplińska siedziała przy 
maszynie i pracowała, odezwał się nagle Tadeusz. 

- Wie pani, chciałbym pójść d9 miasta, .• 
- Ach, wykluczone - odrzekła szeptem pani 

Cieplińska, bo Stefcia była w sąsiednim pokoju -
Nie wolno panu wyjść stąd, ani na chwilę. Szukają 
pana, aresztują„. 

- Ach, więc jestem u pani w niewoli - uśmie­
chnął się Tadeusz. 

- Niech pan tak nie mówi. Czemu mnie pan 
obraża? 
· · - Nie miałem za iaru obrażać, tylko iarto" 
wałem„. 

Stę(cia wyszła tymczasem do sąsiad.ki, by się 
pobawić ze swą koleżanką. Wkrótce po tym wtóci• 
ła zmieszana, patrząc podejrzliwym wzrokiem na 
Tadeusza. 

- Mamo, chcę ci coś powiedzieć w cztery 
oczy .•• - zwróciła się do swej matki. 

- Co się stało? - pani Cieplińska zauważyła 
z.mieszanie na twarzy dziecka. 

Stefcia opuściła oczy i milczała. 
- Mamo.„ nie chct.„ By ten pan, kuzyn sły­

szał... - powiedziała cicho dziewczynka. 
- Ale co się stało? 
- Proszę, wyjdi ze mną do kuchni.„ Powiem 

ci tam wszystko ... 
Pani Cieplińska wyszła ze swą córką na kory­

tarz i tu zapytała: 
- No, powiedz, kochanie, co się stało? 
- Mamo, powied:z: mi prawdę, kim jest ten pan? 

- zaczęła nieśmiało dziewczynka. 
- Czemu się o to pytasz? Czy nie wiesz, kim 

jest ten pan? Powiedziałam ci przecież: to nasz ku­
zyn z Krakowa. Czemu się o to pytasz? 

Dziewczynka, zamilkła znowu i patrząc w zie­
mię, poczęła opowiadać: 

- Widzisz mamo ... Przyszłam do pani Bender~ 
skiej.„ Słyszę, że pani Sokołowska, która tak przy­
była opowiada o czymś pani Bcnderskiej szeptem. 
Nagle zbliża się pani Benderska do mnie i pyta się: 
.,Stefciu. kto to iest ten meżczyzna, co mieszka ter;i. ... 

u was w domu?" A ja na to odpowiadam: 
- Żaden mężczyzna u nas nie mieszka„. To 

mój kuzyn 'Z Krakowa... · 
Pani Benderska uśmiechnęła się i powiedziała 

na to: 
„Powiedz twojej mamusi, żeby z tym ku%ynem 

była trochę ostrożna, bo go policja szuka wszę• 
dzie ... ". · 

- Rozłościłatn się - opowiada dalej Stefcia.­
Powiadam, że ten mój kuzyn z Krakowa to uczciwy 
ałowiek i dlatego policja nie ma po co go szukać. 

Na to weszła pani Sokołowska i odezwała sie 
do mnie: -

- Stefciu, to nie jest kuzyn„. Twoja mamusia 
ciebie oszukała. · 

Wybiegłam wtedy z mieszkania i zatrzasnęłam 
za sobą drz.wi.„ Ja„. 

Dziewczynka nie mogła więcej mówić. lzy po, 
ciekły jej z oczu, poc::ęła łkać.„ 

Twarz pani Cieplińskiej okryła się rumieńcem 
W oczach jej ukazał się gniew. Chwilę stała be: 
słów, później wybuchła: 

-Stefciu, idź do pani Sokołowskiej i powiedz 
jej natychmiast w moim imieniu, że jest wielką kro· 
wą.„ Powi~dz jej, że jak będzie gadać takie głupstwa, 
to jej mordę stłukę, a ty głupiutka nie przysłuchu,i 
si•! temu, co głupie baby · gadają ... Idź Stefciu i po· 
wiedz to w moim imieniu.„ Nie płacz kochanie.„ 
Czemu tak płaczesz? 

Jakżeż może nie płakać? Czemu miała nie z.łoś· 
cić si~. słysząc, jak starsi ludzie obrażają jej ma" 
musię. 

- Zrugam panią Sokołowską, - wiem jui co 
jej mam powiedzieć - odrzekła Stefcia i otarła far• 
łuszkiem łzy na twarzy. 

Drzwi była na wpół otwarte i Tadeusz słyszał 
całą rozmowę. Gdy tylko Stefcia powiedziała, ie 
chce rozmiawiać z mamusią na osobności, z.rozumiał, 
że będzie o nim mowa. 

Teraz postanowienie jego nabrało jeszcze więk, 
s=~j mocy: musi ten dom opuścić, musi stąd wyjść, 
uciec, wydostać - się z ramion pani Cieplińskiej, któ• 
ra bedzie za nim tesknić. ale trudno! 

(Dalsw du iutra) 
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Kurs szybowcowy 
Zarząd Obwodu Powiatowe­Wrożonio z winsonnvch wycieczek go L.O.P.P. w Piotrkowie po­

W dobrze utrzymanym kościele daje do wiadomości, że kurs 
06lhtdaliśmy cenny obraz M. szybowcowy w Oórach Boro­
Boskiej Ska plerznej, a odwiecz- wych dla młodzieży od lat 16 
na lipa przy świątyni, przypo- do 19 rozpocznie się w nastę-

„ ... „ ......... --lllml ... „„ ... „ ... „ ......... __ __ 
Ód dziś i dni następnych 

Blaski i cienie carskiej Rosji ukazuje witl~­
Kino-Teatr zrealizowany w-g znakomitego utworu Al. Pus 

Ubiegłej niedzieli (15.V) od­
była się wycieczka Członków 
P. Tow. Kr. i Koła Krajoznaw­
czego Młodzieży, pod kierown. 
prof. Ribnera do Bełchatowa, 
Orocholic i Ludwikowa. Ze­
brała się spora gromadka ucze­
stników, którzy woleli pobyt na 
świeżem powietrzu, na przeby­
wanie w dusznem mieście w 
czasie święta. 

Do miasta Bełchatowa dotarli 
cz•ściowo autobusem, część 
zaś na rowerach. Zwiedzili tam 
kościół po - franciszkański z 
XVll wieku, świątynię ewanlifie­
licką i dawny pałac niegdyś 
dziedziców Kaczkowskich obec­
nie p. Hellwiga, okolony pięk­
nym parkiem. Trudno było po­
minąć w tym ,,Manchesterze" 
pow. piotrkowskiego. fabryki 
tkackie, dające impuls do licz­
nych warsztatów ręcznych po 
wsiach okolicznych. 

W godzinach południowych, 
wycieczka zwiększona przez 
przyłączenie się sympatycznych 
krajoznawczyń bełchatowskich, 
udała się do odległego o 3 ki­
lometry mka Orocholic. Jest 
to osada z ~zasów przedhisto­
rycznych, a w .XV wieku miasto 
i parafia dla późniejsze6lo Beł­
chatowa. Obecnie Orocholice 
straciły swoje dawne znaczenie. 

Matura 
w Piotrkowie 

Egzaminy maturalne w Oimn. 
Państw. Męskim im. Bolesława 
Chrobrego w Piotrkowie zo­
atały już zakończone. 

W bieżącym roku szkolnym 
w tymże gimnazjum były dwie 
klasy ósme (A i B), liczące o­
gólnie 03 uczniów, w czym 3 
było drueorocznych (repeten­
tów). Do egzaminu maturalne­
ao niedopuszczono 4, natomiast 
S ścięło sic; przy. egzaminie pi­
semnym. 
Oaółem więc ełlzamin doj­

rzałości zdało 53 (jeden wyłą­
czony ze wzelędu na chorobę), 
a mianowicie: Aichelkrant Wa­
cław, Arkuszyński Aleksander, 
Bonkowski Władysław, Budzyń­
ski Kazimierz, Czarnecki Zbig­
niew, Ciszewski Bronisław, Da­
widowicz Franciszek, Derladka 
Marian, Drzewowski Roman, 
Erchard Józef, filarowski Sta­
nisław, frajberger Majer, Qlisz 
c:zyński Jan, Górecki Jerzy, 
Orajnert Dominik, Oonerski 
Jer"Zy, Heyman Tadeusz, Hofer 
Jerzy, Justyna Tadeusz, Janas 
Jan, Janakiewicz Zyemunt, Kań­
ski Adam, Klominek Andrzej, 
Krawiec Stanisław, Kwapiński 
Jerzy, Kulbat Jan, Kon Józef, 
Kwapiński Zbigniew, Kanclerz 
Jerzy, Lenard Zenon, Ludwig 
Roman, Łuciuk Edward, Łukow­
ski Bohdan, Łabuziński Antoni, 
Meyer Wiesław, Machuderski 
Andrzej, Nałęcki Konrad, Nie­
wiarowski Karol, Ossowski Hen­
ryk, Olszewski Wacław, Paczus­
ki Jerzy, Potapczuk Władysław 
Próchnicki Tadeusz, Pałubski 
Józef, Riewe Ludwik, Rcipacki 
Marian, Rózga Stanisław, Ra­
packi Stanisław, Szczęsny Adam 
Słowicki Klemens, Szostek A­
dolf, Wojtowicz Henryk i Woź 
niakowski Albin. 

Egzaminy maturalne w po­
zostałych szkołach średnich w 
Piotrkowie t. j. w Oimnazjum 
leńskim "Zrzeszenie" oraz w 
II Gimnazjum Męskim Tow. 
Szkół Srednich - trwają. 

mina bardzo dawne czasy. pujących terminach: 
Od Orocholic o 2 kilom. na 1-szy kurs od 4 lipca 38 r. do 

zachód, leży osada Ludwików. 30 lipca 38 r., 11-gi kurs od 2 do 
Doszliśmy do niej zawianą pia- 30 sierpnia 38 r. Kandydaci win­
skiem szosą, gdyż po obu jej ni odpowiadać następującym 
stronach ciągnie się sadzony warunkom: 

„As'' 1 D u N I A · 
w Piotrkowie I c J k p • t 
ul. Niepodle-

1 or a o cz m Is r~ 
głosel nr. 2· Popołudniówka o g. 3 LUDZIE ZAUł 

Poczlłtek o godz. ti pp, w niedzielę i święta o godz. i --... 
na wydmach piaszczystych mło- 1. Obywatelstwo i narodo-
dy las brzozowy. wość polska, 2. Waga w ubra-1 

Zarówno Ludwików jak i są- niu minimum 55 klg. moximum 
siednie wioski, znane są z cha- 80 klg., 3. Zezwolenie rodziców, 
łupnictwa tkackiego. Jeden z lub opiekunów, 4. Zaświadcze­
takich warsztatów pracy, oglą- nie z ukończenia mm1mum 7 
daliśmy szczegółowo. Okolica oddziałów szkoły powszechnej. 
tu biedna, grunta piaszczyste i Podania wraz z wyżej wymie­
sapowate, to też dla ludności nionymi załącznikami (doku­
ubogiej zarobki w rękodzielniach men ta mi) należy składać naj­
są wprost Opatrznościowe. Z później do dnia 25 maja 1938 r. 
Ludwikowa poln'ł drużyną do- do biura Obwodu Powiatowego 
tarliśmy się do wybornej szosy LOPP. Piotrków Tryb. ul. Sło­
szczercowskiej i nią wróciliśmy wackiego Nr. 5. 

POWODZEN~ 
Zdarza się, że skqdinqd woci 

wiasta nie ma powodzenia. Nit 
ona sobie tego wvtłomaczyć, bo 
cież i buzia ładna i figura i woq 

Tymczasem... męskich ~artnerów 
strecza od miłej osoby mdły, nieZII! 

nie mdły. zapach pudru, jakiego I 
nieopatrzna Pani używa. Taki mdł1 

ckliwy zapaszek źle działa na pow<> 
nienie i jest poprostu odstręczajqcy _ 
Zdawało by się, że zapach pudru, to 
przecież sprawa nieważna... Gdzie. 

tam 1 wszystko jest ważne. do Bełchatowa. Kurs płatny dla kandydatów 
Na wycieczce panował miły, ro przekroczonym wieku lat 19 

krajoznawczy nastrój, do czego 

1 
rozpocznie się dnia 1 września 

w niemałej mierze przycznili i trwać bf;dzie 20 dni. 
się: w Ludwikowie p. Kubicka, Bliższvch informacji udziela 
kierowniczka szkoty pow., a w biuro Obwodu Powintowego 
Bełchatowie p. Komendant p. p. LOPP. w PiotrkowiP. Tryb . co­
Adamek, przyjmując uczestni· dziennie w godzinach od 1 O do 
ków wycieczki „herbatką". W 14 i od 17 - 19. 
godzinach wieczorowych powró­
ciliśmy do Piatrkowa. 

SKUTECZNIE 
U 5 U W A 

1 aby uniknqć rozczarowań i niepcr 
wodzenia z powodu „mdłego zaP<l"' 

chu- należy używać pudru ANTIB.Ae 
który jest perfumowany dyskretnie 

kombinacja zapachów, bardzo mile 
działajq~y_ch na powonienie. A że 

puder ANTIBA z łabędzim puszkiem 
jest zarazem pudrem nieszkodliwym, 
miałkim i nie pęczniejqcym w porach. 
więc odpowiada on wszvstkim wa· 

runkom pudru idealnego. W związku z tAk miłą wy­
cieczkfł, uczestnicy jej postano­
wili wziąć udział w następnej 
wyprawie do Parzna, a może i 
do Paradyża oraz Skotnik. Przy­
kład taki będzie zachętą dla 
tych, którzy nie korzystają . ze 
starań Zarządu Pol. Tow. Kr. 
choć sposobność nadarza s i ę po 
temu - w myśl zasady, że „cu­
dze rzeczy znać pożytecznie , a 
swoje potrzeba". 

ODCISKI 
~8z~gif3~J.WN'!/ Wysokie odznaczen 

Uczestnik. 

Pt. v N dr. Jana Baty 
!.~ł!~R~ W d~_iu święta pracy w J~- c:i, które zgromadziły oko 

gosławu, odbyly s1~ w Borowie, f tysięcy uczestników. 
Czytajcie I siedzibie ·tamtejszych zakładów Uroczystości uświetnił 1 

0 z1 E N NIK TOMASZOWSKI" firmy Bata, wielkie uroczystoś- stawicie! ~egenta Pawła 
" ster oświaty Madarecz 

Teraźniejszość i przyszłość 
~to j-u..ż vvygra.J:, a kto gra 

przemówieniem, w który1 
kreślił wielkie dzieło, któi 
6losłowiańska Spółka· Bat 
konała dla gospodart 
społecznego i kulturalnegc 
niesienia ju9osłowiański11 
du. W dowód uznania i . 
nienia tego dzieła i zaałL 
J. A. Baty, minister udeko 
obecnego łam p. Bałę na 
szym jugosłowiańskim 01 

czeniem, orderem św. 
I klasy! 

Już tylko niewiele dni dzieli , 
nas od dnia, gdy dzięki Loterii ~ ..,. ........ I Klasowej narodzi się nowa seria 
„milionerów"; W dniu 25 b.m. 
wszystkie rozgłośnie polskie 
transmitować będą ciągnienie 
głównej wygranej czwartej kla­
sy czterdziestej pierwszej loterii 
- miliona złotych. 

A tym czasem każdy niemal 
dzień przynosi wiadomości o in­
nych dużych wygra nych, z któ­
rych dzięki podziałowi losów 
na pięć części korzysta znacz­
nie więcej osób, aniżeli dawniej, 
przy podziale na ćwiartki. 

Oto grono mieizkańców Ło­
dzi i najbliższych okolic teeo 
miasta, Wipółwłaściciełi losu 
nr. 111.864, który wyllrał 50 ty­
sięcy złotych: 

Poszukuj· e pokoju _umeblowaneg:o 
na letmsko w mieście 

lub okolicy Tomaszowa. Zgłoszenia 
do Redakcji Dziennika Tomaezowiego 
ul. św . Antoniego 14 z podaniem ceny. 

I 
! 

~­

I S~D.ORY 
p. Bolesław f Piekarski, fktóre· J p. Alfons Reinert z zawodu • \&6u.uJa.. • 
mu jego synek!wyciągnął szczę- szofer-mechanik. 'Pan Reinert POT . 
śliwy numer, wyraził podobną podkrdlił, że gdyby nie „piątki", i WO 
opinię, co potwierdzili również to w ogóle nie mógłby wygrać, 
PP· gdyż jemu właśnie przypadła 

Maurycy f'enster, wykwalifi­
kowany pracownik branży włó­
kienniczej, t zw. drukarz towa­
rowy oraz 

Parcela w zdrowej okolicy pod 
Piotrkowem w pobliżu sta· 

cji kolejowej korzystnie do sprzeda­
nia. Wi&domosć w Redakcji Dzien­
nika Piotrkowskiego, Piotrków Slo­
w ackiego IR, tel. l 'J-21. 

w udziale nieistniejąca dawniej 
część losu, oznaczona literą „E". 

Temu samemu przypadkowi 
zawdzięcza swą wygraną 

Piotrkowskie beczki zaam 
Znana fabryk a beczek p.I. 

nard Kopydłowski w Piotr! 
wykonała ostatnio większe 
wieuie na eksport zagranicr 

Wysłano większy transpo~ 
rzek do tłuszczów i soków e­
wycb do Kaµstadtu (Połud 
Afryka) oraz próbny transpo 
czek 11<1 wino, dla winnic 1 

Rotsz~ lda w Palestyni f' 
Obr c11i e f1nua L KojJydl 

wyk nnać ma więk:,,ze zamó 
na becz ki dla Arg<> ntyny. 

wiście wakacje ci, co jui 
ł grali, ale przyszłość · nalei 
tych, którzy przed wyjai 
na wywczasy nie omies; 

p. Stanisław Malinowski, miesz- zaopatrzyć się w los do 
kaniec Lwowa, właściciel „piąt- wszej klasy czterdziestej 
ki" E numer 79.896, na którą · giej Loterii. Będi\ oni 1 

równ!eż p~dło. 5~.000 złotych. łi ~ygrać już w rozpoczyn11j1 
Na1przy1emnieJ spędzą oczy- się 22 czerwca rb. dfłgnię· 

----------------------------l!ll!lllill---·---------

I 

KINO­
TEATR 

CZHRY 
Piotrków Tryb. 

Le~jonów 11 

Dziś! Najbardziej interesujący film, jaki kiedykolwiek 
wyprodukowano. Na temat: Czy życie kobiety za­
czyna się po czterdziestce? Ciekawy! Idź na film p. t. 

SZESNASTOLATKA 
glówne role 6lenialna LIL DAQOVER i urocza 

SABINA PETERS 

Początek o g. 6 pp, w niedziele i święta o godz, 4 po poł. 

Popołudniówka o godz. 3 Za cudze winy 

KINO­
TEATR 

ROM H 
w Piotrkowie 

Al. 3 Maja 11. 

Niezrównana Olga Czechowa i Hans Albtr 
w największej sensancji - pieśr! o walce dwuch kobie! 

o jednego mężczyznę 

POD ŻÓŁTĄ FLAG~ 
Miłość egoiBtyczna, oraz pełna poświęcenia. Pieeń o daleki' 
morzach i hiesamowitych przygodach, o wa.lee na 11\dzie i mor. 

Popołudniówka o g. 3. Bohaterowie Sybiru 

Początek o godz. 7 pp, w niedziele i święta o god1. 4 po Pl 

miesi~czna „Dz.iennika Piotrkowskiego" wynosi 2 d. 50 gr. z dostawą zł. 3. 
PRENUMERATA: kwartalnie z przesyłką zł. 9, rocznie 36 zł. Konto P. K. O. Nr. 602.480 

CENY OQŁOSZEN: 1-sza str. 1 wiersz mil. jednołamowy~ 
w tekście 60 gr. Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. z1111 


